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Bankructwo Lewiatana
Przed  k ilku  tygod n iam i odw iedził nas to 

w arzysz  francusk i, w ysok i u rzędn ik  i opo­
w iad a ł w ie le  c iekaw ych  z rzeczy  z  życ ia  pu ­
b liczn ego F ra n c y i Obraz jego  był dosyć 
cza rn y  i ponury. M ów ił o p iek ie ln ym  tańcu 
m ilio n ó w  po w o jn ie . M ó w ił o kradzieżach  
m iliom owych, o  depu tow anych  G alm ot i  Vjji- 
g ra in , siedzących  w  w ięzien iu , a lbo m a ją ­
cych siedzieć z pow odu  m ałw ersacy j, popeł­
n ion ych  na  n iekorzyść F ra n cy i w  dziedzi­
n ie  dobrze nam  znanej „ap row izac ji.1* pań­
stw ow e j i  l ik w id a cy i ziapasów w ojennych . 
O pow iada ł poczciw ą  h istoryą naszej p rze­
g ran e j w  sp raw ie  Ś ląska C ieszyńskiego, na 
k tórą  to  p rzegran ą  z ło ży ły  się i  sp ryt Bene­
sza  i  ob łudna g ra  m ilion erów  i  dyp lom atów  
francuskich . Mówiił też, że cała F ran cya  han 
d lu  i  p rzem ysłu  jes t jed n ym  bankrutem , że 
n ie  og łasza  się a to li bankru ctw a poszczegól­
nym firm om  z  rozkazu  m in istra  sp raw ied li­
w ości, a lbow iem  rząd  za  każdą cenę chce 
zachowrać au torytet banku i  f irm y  francu ­
sk iej. O głosić n iechęć upadłości, zn aczy  zru j 
now ać k red y t F ran cy i w  przestw orzu  św ia ­
ta. O w e p ierw sze dzies ięć pociągn ie za sobą 
tys iąc  innych  na całej p rzestrzen i kraju, 
stan  bow iem  p ien iężny F ran cy i jes t p rzera ­
ża jący, speku lacya  straszna, n ieuczciwość 
bezdenna- K iw a liśm y  g łow am i nad operacyą 
ch irurgiczną, k tóre j (w oczach naszych ska l­
pelem  bezlitosnym  dokonyw ał szczery pa- 
tryo ta  francuski.

Obecnie dzien n ik i p rzynoszą  nam  w iad o ­
m ość o bankru ctw ie jednego i o zachw ian iu  
się dru giego  banku. Chodzi o w ie lk ie  banki 
akcyjne. Jeden nosi nazw ę Banku  P rzem y ­
słow ego d la  Chin, d ru g i —  Banku  (centralne­
go d la  p row in cy j francuskich. T en  p ierw szy  
zaw dzięcza  sw oje pow stan ie po lityczn ym  
w p ływ om  A n d re  B crth e lo t ‘a, brata  sekreta­
rza gen era ln ego  M in isteryum  francusk iego 
spraw zagran icznych , F ilfp a  Berthelot, figu ­
ry na jw ażn ie jsze j w  tem  m in isteryum , trzę­
sącego tem  m in isteryu m  i  trzym a jącego  w  
rękach sw oich  w szys tk ie  ta jem n ice d wszy­
stkie d rogow skazy  p o lityk i zagran icznej 
F rancy i. M in istrow ie  m ija ją , ja k  ch ińskie 
c ien ie na ekranie, a  p. F ilip  zostaje. To n ie  
p. B riand  jes t k ie row n ik iem  m in isteryu m  
p rzy  Quai d ‘Orsay, a p. F ilip . K a żd y  o tem  

w ie, taksam o, ja k  włie, że p. F il ip  jes t w  n a j­
b liższych  sosunkach z  p. A n d rze jem  Berthe- 
lo t,w szechpotężnym  finansistą, k tó ry  co parę 
m iesięcy budu je in n e  przedsięb iorstw o a- 
kcyjne, zarów no wre F ran cy i, ja k  i  naze- 
w nątrz. B erthelot jes t jednym  z  n a jw ię ­
kszych  im p erya lis tów  francuskich , energ i­
czny i  bezw zględny, ja k  Cecdl Rhodes w  po­
łu dn iow ej A fry ce , ja k  B a llin  w  Ham burgu, 
obaj dziś ju ż  n ieży jący  im p erya liśc i an g ie l­
sk i i  n iem ieck i. B erthelo t za  teren  eksploa- 
tacy i jim perya listycznej obrał sobie w  szcze­
gó lności Chiny, gdz ie  zn a la z ł trudnych  i  

tw ardych  w spó łzaw odn ików  w  obozie n ie­
m ieck im  i  japoń sk im  i  am erykańsk im , W a l­

ka  konku rency jna  staw ała  się twciąż tru ­
dniejsza. T rzeba  by ło  w padać na coraz m i 
storn iejsze pom ysły  i  zak ładać w c ią ż  now e 
przedsięb iorstw a, w k ładać kap ita ły  bez k oń ­
ca nie d latego, że przedsięb iorstw a było pe­
w ne, a le d la tego  ty lko , aby przedsięb iorstw a 
nie ch w ycił w spó łzaw odn ik  n iem ieck i czy  
japoński. T rzeba  dodać, że ta  kom binacya 
op iera ła  się o pom oc w szechstronną m in i­
steryum , na  k tórego  czele stał b ra t grynde- 
ra  i k tó ry  był, ja k  w iadom o, pow olnem  na­
rzędziem  w  rękach  A n dre  B erth e lo t‘a! W re ­
szcie przedsięb iorstw o za łam ało  się. W p ły ­
w y  po lityczne spraw iły , że w ie lk ie  bank i za­
b ra ły  się do sanacyi „B anku  d la  Chin*1. In ­
teresy b y ły  tak  zagm atw ane, że po trzech  
m iesiącach  porzu ciły  pom ysł sanacyi. Setk i 
m ilion ów  depozytów- drobnych ren tierów , 

przem ysłow ców , drobnych handlarzy, w ło- 
ścian i dozorców  k a m ien i: —  (stopniały i  u- 
tonęły  w  czeluściach M olocha —  B erth e lo t‘a! 
P ew n ego  dn ia tys iące depozytaryuszów  O" 
toczy ły  bańki i  chciano pow iesić  n a  la ta rn i 
dyrektora. Bank zam knął kasę, zupełn ie zre 
sztą pustą. Ła tw ow iern ość k lien te li banko­
w ej w e F ran cy i n ie ma, ja k  w iadom o, g ra ­
nic. Francuz jest oszczędny, skąpy i ostroż­
ny. Zb iera  la tam i grosze i kupu je za nie ,a- 
keye, renty, ob ligacye. Ten  skrom ny, oszczę­
dny Francuz pożyczy ł R osyi dw adzieścia  
sześć m ilionów7 franków 7 w  złocie. Ten  sam 
żyw i tysiące banków  francuskich, k tóre są 
przew ażn ie  poto, aby pom pow ać m ilia rd y  z 
ch łopów, u rzędn ików  i  robotn ików  francu­
skich, aby następn ie top ić te p ien iądze w  
przedsięb iorstw ach  B razy lii, Rosyi, P a ra ­
gw a ju , Tu rcy i, R u m un ii i  Chin. T rzy  
czw arte tych  przedsięb iorstw  są dęte, fik cy j-f 
ne, są gryndersk iem i, z łod zie jsk ie  m i l in s ty 1 
tucyam i, w cześn ie j czy późn ie j w szys tk ie  
bankrutu ją.

N a  czele d ru giego banku  stoi deputow any 
Ch. Dum ont (ożen iony z Polką,, stąd uw aża­
ny za p rzy jac ie la  P o lsk i!). Z w iązek  p o lityk i 
i banków  w e F ran cy i jest z jaw isk iem  sta­

łem  i  rzuca ponure św ia tło  na po litykę. Pość  
przeczytać pow ieść Z o li „Pieniądz**. N iem a 
w  te j pow ieści p rze jask raw ien ia , odw rotn ie 
n iem a w7 n ie j jeszcze całej praw dy. Depu­
tow any, k tó ry  w chodzi do banku, m usi zg i­
nąć. D latego, g d y  Dumont, n iegdyś m in ister 
skarbu, n iegdyś rad yka ln y  socyalista, n ie­
gdyś pro fesor filo zo fii w  liceum  p row ineyo ' 
nalnera, staw ał na czele banku p row in cy j 
francuskich, Jaures rozpoczą ł p rzec iw ko  
n iem u  kam pan ię pub licystyczną w  dzienni­
ku  sw oim  i z trybuny parlam entarnej p ię ­
tnow ał cyn izm  po lityka , k tó ry  przeszedł na 
służbę rek in ów  kapitału .

Cyn izm  D um onta jest inny, a m oże i  m niej 
szy od  cynizm u u rzędn ika  państw ow ego,

0 k tó rym  w szyscy  w  P a ry żu  (wiedzą, że słu ­
ży  n ie ty lko  pom ysłom  bra ta  sw ego Berthe- 
lo t ‘a, ale i pom ysłom  p. Fa in dely , dyrek to ­
ra  Banque de F ran ce  et des Pays-Bas- N a  
w łasnej skórze p rzekon a liśm y się, co znaczą  
te W pływ y, g d y  żelazna ręka  w yż łob iła  bez­
m yś ln ie  g ran icę  polsko-czeską na  żyw em  
ciele C ieszyna. W ted y  p. Schneider, w ła śc i­
c iel zak ładów  m eta lu rg icznych  w  Creuzot* 
ja k o  nabyw ca zak ładów  „Skoda** i różni' 
w spó łw łaśc ic ie le  zak ładów  ceram icznych  i  
hut szk lanych  czeskich p o tra fili tak  zw ane 
sym patye (francuskie d la  Po lsk i sk rys ta li­
zow ać w  rozb iorze d z ie ln icy  śląskiej, po l­
sk iej bez zastrzeżeń ! W yzysk iw an a  m a ją  sła­
bą pociechę, w idząc, flak się za łam u ją  banki 
gryndersk ie, k tóre rządzą  po lityk ą  zagran i­
czną i m ięd zynarodow ą  koalitcyi p rzy jazn e j
1 m iłu jącej. ■

B iedne czasy nasze. N arody k rew  sw oją 
da ją  d la  odbudowania, zjednoezenda, zce- 
m ontow an ia  narodow ości. W  k rw aw ym  zno­
ju  budu ją p iram idę sam odzielności. Budzą 
w  zb iór ow em  sercu uczucia  m iłości i w d z ię ­
czności d la dobroczyńców  i  opiekunów . T ym  
czasem  p iram ida  ta  składa się ze złotych  
cegiełek, spojonych  k rw ią  ludzką. A  na je j 
w ierzcho łku  s to i —  bankier, szubraw y i n i­
kczem ny gon iec M olocha. Oto —  o bogow ie 
—  jest, ja k  m aw ia ł Dante, w ódz i  m istrz  
czasów  naszych! > Henryk Bezm iskL

Sprawa wileńska
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

W arszawa, 17 lipca.
W czora j odbyła  się w  m in isterstw ie spraw  

zagran icznych  k o n fe ren c ja  prasowa, na 
której prof. Askenazy w  obecności m in i: 

stra  Sk irm unta  re ferow a ł dzienn ikarzom  
przebieg sp raw y w ileń sk ie j i  gdańsk iej w  
radzie L ig i Narodów . P r o t  SAsfcenazy dał 
dok ładn y obraz przeb iegu  obrad i dyskusyi 
w  tej spraw ie, poczem  ośw iadczył, że rząd 
polski w  dniu dzisiejszym przesłał na ręce 
p. Hym ansa odpowiedź sw oją  w  spraw ie 
w ileń sk ie j. W  odpow iedzi sw oje j rząd po l­
sk i zastrzega  się zasadniczo, że zgadza  się 
na pro jek t H ym ansa  ty lko  jak o  na podsta­
w ę dyskusyi. Następn ie ew en tualna zgoda

P o lsk i i rów norzędna  zgoda, L itw y  na pro­
jek t H ym ansa  musizą być zaakceptow ane 
przez sejm  w ileńsk i. T rzec ie  zastrzeżen ie o- 
p iew a, że rząd  po lsk i n ie w yrzek a  >Mę praiw 
do W ileń szczyzn y , zgłoszonych  w  sw oim  
czasie w  m yśl uchw ał se jm ow ych  w  dekla- 
racyaoh  rządu  polskiego.

W  nadchodzącym  tygodn iu  pod p rzew o­
dn ictw em  m in istra  spraw  zagran icznych  
rozpoczną się w  W arszaw ie  narady w  spra­
w ie  w ileń sk ie j. W  fiiaraidaoh tych  w ezm ą 
u dzia ł przedstaiwiioiele ludności Wilniai, o-’ 
raz po lscy dzia łacze po lityczn i. Zadan iem ' 
tych  narad będzie opracow anie m aterya łów  
dla de legacy i polsk ie j, k tóra  będzie pertra ­
ktowała z Litwinami
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Sprawa górnośląskaW arszaw a. (P A T ) R ząd po lsk i przesia ł 
dn ia  15 lip ca  na ręce p. H ym ansa  następu­
ją cą  odpow iedź n a  ręzo lu cyę rad y  L ig i  Na­
rod ów  z dn ia 28 czerw ca: W  odpow iedzi na 
ręzo lu cyę rad y  L ig i  N arod ów  z dn ia 28 czer­
w ca  m a m . zaszczyt zakom u n ikow ać co na­
stępuje:

O żyw ion y  ja k  najszczerszą h ite iicyą  za ła ­
tw ien ia  sporu polsko-litew  ski ego n a  podsta­
wce w zn ow ien ia  pom iędzy obu narodam i 
w ie low iek o w ego  bra tersk iego  w s p ó łż y c ia ,, 
rząd  po lsk i ośw iadcza, że p rzy jm u je  w  zasa­
dzie ręzo lu cyę rad y  L ig i jN&rodów z dn ia  28 
czerwca. R ząd po lsk i zgadza  się na kon ty­
nu ow an ie rokow ań  z rządem  kow ieńsk im , 
p rzy jm u ją c  za  podstaw ę do dalszej dysku ­
s j i  w stępn y  p ro jek t Pań sk i pod w a ru n k iem  
uznanym  ju ż  przez radę L ig i N arodów , że 
ostateczny u kład stanie się w ażn ym  donie" 
ro  po p rzy jęc iu  go  przez lega ln ą  reprezen- 
tacyę ludności z iem i W ileń sk ie j. Zastrzegam  
się n a jw yra źn ie j, że p rzy jęc ie  Pań sk iego  pro 
jek tu , ja k o  podstaw y do dyskusyi n ie prze­
sądza w  n iczem  p rzy jęc ia  przez rząd  po lsk i 
k tó regok o lw iek  bądz z a rtyku łów , jakoteż 
całości p ro jektu . T o  p rzy jęc ie  przez rząd 
po lsk i w in n o  być w  każdym  raz ie  u w aża ­
ne za  n iebyłe i n ieważne, o i le  n ie nastąpi 
ana log iczn e p rzy jęc ie  przez rząd  litew sk i 

re.zolueyi rad y  L ig i  N a ro d ó w 'z  dn ia 28 c z e r ­
w ca . Jednocześnie rząd  po lsk i ośw iadcza, że 
zach ow u je  w szys tk ie  praw a, ja k ie  P o lsk a  
posiada w  stosunku do W  ii eńszezyzny, k tó ­
ry ch  m oc b y ła  sta le i  n iezm ienn ie u trzym y­
w an a  przez sejm , rząd  polski, a ostatn io  
przez de legacyę po lską  w  B rukseli. Upełno*- 
m ocn iony de lega t po lsk i go tów  jes t p rzy ­
być ido B rukseli, aby tam  pod Pańslcism  
p rzew od n ic tw em  rozpocząć rokow an ia  z  de- 
le g a cyą  litew ską . Jednocześnie z  rozpoczę­
c iem  rok ow ań  rząd  po lsk i p rzedsięw eźm ie 
środk i wr celu  stopn iow ego w yco fa n ia  ze 
s łu żby  w  L itw ie  Ś rodkow ej sw oich  obyw ate­
li, służących  bądź w  adm in istracja , bądź w  
a rm ii genera ła  Ż e ligow sk iego . R ząd  po lsk i 
ośw iadcza  sw o ją  gotow ość d o  n a tych m ia ­
stow ego pod jęc ia  kom u n ikaey i ko le jow ej, 
rzecznej, te leg ra fic zn e j i  pocztow ej pom ię­
d zy  P o lsk ą  a  L itw ą  kow ieńską, jak o też  do 
n aw ią zan ia  bezzw łoczn ie  stosunków  han­

d lo w ych  i  w za jem n ego  u stanow ien ia  p rzed­
s ta w ic ie ls tw a  konsu larnego. Żądan ie rad y  
L ig i  N arodów , odnoszące się do L itw y  Środ­
k ow e j i  do tyczące reo rga n iza cy i pozosta­

ły ch  e lem en tów  m iejscow ych , je j w ojska, 
m ilic y i i  da lszej red u k cy i ich  liczby, rząd  poi 
sM  .pospieszył zakom u n ikow ać gen era łow i 
Ż eligow sk iem u , k tó rego  odpow iedź w  te j 

sp raw ie  będzie w  ja k  n a jk ró tszym  czasie 
zakom un ikow ana  rad z ie  L ig i  N arodów . B ę ' 
dę się czuł zobow iązan y  w zg lęd em  Pana, 
je że li P a n  zechce zakom un ikow ać m i datę, 
w  k tóre j de legacya  po lska  m a się staw ić  w  
B ru kse li do Pań sk ie j dyspozyeyi. Podp isany 
Sk irm unt, m in ister spraw  zagran icznych .

Zniesienie ministerstwa 
b. dzielnicy pruskiej

Warszawa. (Te l. w ł. „N ap rzod u "). Podobno 
na m ie jsce  m in istra  Kucharsk iego, k tó ry  się 
podał do dym isy i, n ie będzie ju ż  m ian ow a­
ny  n ow y  m in ister b y łe j d z ie ln icy  prusk iej. 
M in isterstw o  to  m a  zosttać z likw id ow an e. 
L ik w id a cyą  będzie k ie row a ł m in ister spraw  
w ew nętrznych . N a jp ie rw  u legną  MkwM &cyi 
departam enty zdrow ia , oraz sztuk i i  ku ltu ­
ry, następnie zaś aprow izacja .

Rozmieszczenie władz centralnych 
na prowincyi

Warszawa. (Teł. w ł. „Naprzodu"). W  kw ie­
tniu ł>. r. powzięła Rada ministrów uchwałę;, 
aiżdby część urzędów centralnych przemieść do 
innych miast polskich. Motywowano to tem, że 
w  W arszawie brak jest odpowiednich gmachów 
na pomieszczenie biur urzędu, oraz brak miesz­
kań d la urzędników. Wykonanie tej uchwały 
powierzono ministerstwu robót publicznych. 
Po wym ianie pisemnych referatów m iędzy m i­
nisterstwami zebrała się komisya międzymini- 
steryal ca, która ma szeregu posiedzeń ustaliła, 
jakie urzędy możnaby przenieść z W arszawy bez 
szkody dla ciągłości urzędowania. Obecnie roz­
patruje się kwestyę, jakie miasta w  Polsce na­
dają się najlepiej -na, porowzcą^nie urzędów ;©ea 
tralnych.

(Telefonem cd korespondenta .Naprzodu*!,

W arszaw a , 17 lipca.
W ed łu g  doniesień z Paryża , „T e m s“  o trzy ­

m uje w indom  ość, że położen ie na G órnym  
Śląsku daje now e pow ody  do zan iepoko je­
nia. W ed łu g  bow iem  w e  Fre.ucyi otrzym a* 
nych  m form acy j n iem ieck ie fo rm acyc w o j­
skow e są. gotow e do w yw o ła n ia  now ych  za ­
burzeń na G órnym  Ś ląsk u w  r » z ie  n ieprzyła- 
czenia. '--alogo obszaru p leb iscytow ego  N iem ­
com, z tego  pow odu  panu je w ie lk ie  zaniepo­
ko jen ie  w  Londyn ie, gdzie  w y ra ża ją  po­
wszechne życzenie, aby Rada N a jw yższa  by­
ła  na jszybcie j zwotana.

W ed lu g  ostatn ich  doniesień  z P a ryża , zre­
zygn ow an o  ju ż  ostateczn ie z zam iaru  zw o ła ­
n ia  R ady  N a jw yższe j do Boulogne, pon ie­
w aż w  m iejscow ośc i te j n iem a odpow iedn iej 
ilośc i hotelów . K o ła  dyp lom atyczne p a ry ­
skie zapew n ia ją , że je ż e li w ogó le  R ada  N a j­
w yższa  m a się zebrać w e  F ran cy i, to będzie 
odbyw a ła  sw oje posiedzen ia  w- Pa ryżu . N ie  
jest jednakże w yk luczone, że R ada  N a jw y ż ­
sza zw ołan a  zostan ie do Ostendy, a  narady 
je j p o trw a ją  około  tygodn ia .

(P A T ))  W arszaw a, 17 lipca.
Jak się dow iadu je  A gen cya  H a łasa ,

Mor. Ostrawa. (P A T ).  „M orgenztg .“  dono­
si, że w  p ią tek  rozpoczę ły  się petrak tacye 
m ięd zy  p rzed staw ic ie lam i przedsięb iorstw  
górn iczych  a  zastępcam i robotn ików , w obec 
p rzedstaw ic ie la  m in isters tw a  pracy . P rzed ­
sięb iorcy dom aga li się, aby robo tn icy  do 
trzech  tygod n i p rzy ję li ich  żądania , w  prze­
c iw nym  bow iem  raz ie  będą  u w aża li 
ko llek tyw n ą  um owę, zaw artą  z  n im i, za

Polska w międzynarodowem 
biurze pracy

Warszawa. (P A T ) Ministerstwo pracy i  opie­
k i społecznej komunikuje: W  przyszłym tygo­
dniu ma odwiedzić Warszawę prof. uniwersy­
tetu padewskiego Corrado G-id, wydelegowany 
przez L igę Narodów w  dwóch sprawach, posia­
dających dla Polski pierwszorzędne znaczenie. 
Prof. Gini ma powierzone przez sekcyę ekono­
miczną L ig i Narodów zbadanie kwestyi surow­
ców w  poszczegónych krajach, jednocześnie zaś 
sekretaryat generalny L ig i zaprosił go do współ­
pracy zad wnioskiem, jaki ma być opracowa­
ny w  ©prawie przyznania w  roku przyszłym 
!Przed*tawd'Ci.eiozn rządów państw najbardziej

B riand  zaw iad om ił w czora j rząd  angielsk i, 
że zgadza  się z n im  w  tem , iż  na Górny 
Ślnsk być w ys ian a  kom isya  rze-
errreorowców, w  sk ład k tóre j w ch od zilib y  dy* 

f  in żyn ierow ie , a k tóra  m ia łaby  na 
m iejscu  przestu dyow ać kw estyę  podziału . 
T a  kom rsya m ia łab y  zbadać sytuacyę ger 

ja k a  pow stan ie przez podzia ł 
G órnego Śląska. Jest prawdopodobne, że 

m ocarstwu en tenty dop iero w e wrześniu  
rn-"*f3vby z p ożytk iem  ebradow ać nad kw e- 
Thrą górnośląską,

Londyn. (PA T ) Polski minister pełncmocny 
Wróblewski odbył wczoraj dłuższą konferencyę 
z lordem Curzonem.

Katowice, (PA T ) Pułkownik 'Harris, prawa 
ręka koatrolora powiatowego na miasto Kato­
wice, wyjechał w  piątek z innymi wyższymi 
urzędnikami koalicyjnym i na dłużsizy czas z 
Górnego Śląska. Jak donoszą, urzędnicy mają 
odbyć w  Londynie szereg ważnych konfenemcyj 
w  sprawach górnośląskich z czynnikami kieru­
jącymi.

Bytom. (P A T ) Jak donoszą, z Kolonii i  Mo* 
gumcyi mają wkrótce odejść na Górny Śląsk 
nowe wojska koalicyjne. Idzie tu głównie o no­
wo transporty wojsk angielskich.

rozw iązaną . Żądan ia  przedsięb iorców  idą  
g łów n ie  w  k ierunku  zw iększen ia  w yd a jn o ­
ści pracy  i  zn iżen ia  cen. P rzed s ięb io rcy  uza­
sadn ia ją  swe [stanow isko przes ilen iem  w  
przemyśle żelaznym . Zastępcy  organ izacy j 
robotn iczych  odpow iedzie li na kon ferencyi, 
że nie m ogą  na raz ie  za jąć  stanow iska, ale, 
że propozycye w ezm ą  do przestudyow an ia  
w  organiizacyach i dadzą  potem  odpow iedź.

uprzemysłowionych jmandatów stałych (8) w  
radzie administracyjnej międzynarodowego biu­
ra  pracy. Dotąd Polska posiada jedynie przed­
stawicieli wśród 4 mandatów z wyboru. Delegat 
L ig i Narodów porozumiewać się tu będzie z or­
ganami rządu, oraz z reprezentantami intere­
sowanych sfer społeczeństwa.

Wojna grecko-turecka
Konstantynopol. (P A T ) W edle doniesienia z 

Angory z dnia 15 lipca, rząd angorski rozlepił 
W kościele wezwanie do ludności, by się przy­
gotowała na poniesienie ostatecznych ofiar. Ko­
misarz obrony narodowj generał Fevzi basza u- 
dał się do Eskiezechir, gdzie spotkał się z na­
czelnym komendantem floty, Kemala baszy.

Iowa nota polska do rządu sowieckiego
O dotrzymanie traktatu ryskiego

W arszaw a. (P A T .) P on iew aż rząd  sow ie­
cki m im o k ilk ak ro tn ych  napom nień  rządu  
po lsk iego  o ści-sle p rzestrzegan ie postano­
w ień  trak ta tu  rysk iego  w  sp raw ie u m ożliw ie­
n ia  p rzy jazdu  do M oskw y, oraz do trzym a­
n ia  daty, ustalonej d la  p rzybyc ia  tam że po l­
sk iej kom isy i reew aku acy jn e j i rew in d yk a -

wtieeki.

Głód w Rosy3
(Telefonem od korespondenta „baprzodub

W arszaw a, 17 lipca.

Donoszą -tutaj z  R yg i, że tam tejsze s fery  
po lityozne bardzo  żyw o  o m a w ia ją  k lęsk ę  

g łod ow ą  w  Ro-syi. O baw ia ją  się m ian ow ic ie , 
że w yg łod zon e  m asy ludności rosy jsk ie j m o­
gą  się sk ierow ać na zachód i  n aw et prze­
k roczyć  gran ice  państw  sąsiednich, a  rząd  
bo lszew ick i n ie będzie w  stanie pow strzy­
m ać tego  ruchu.

Moskwa. (P A T ). M aksym  Sur kij wystoso-

Ofenzywa kapitalistów w Czachostowacyi
O zniżenie płac górnikom ostrawsko-karwińskśm

ey jnej, -uporczyw ie czyn i trudności, w ys to ­
sow a ł rząd  po lsk i do n iego  notę protestu­
jącą, w  k tóre j zw raca  uw agę, że za  skutki, 
jak ieb y  m og ły  w yn ik n ą ć  ze w spom inanego 
opóźn ien ia, od pow iedzia lny  będzie rząd  sor

w a ł iskrowa do Anatola France‘a apel, w  kto
rym  błaga  w szystk ich  tych, k tó rzy  n ie za­
tra c ili poczucia litości pod w płjrw em  okru­
cieństw  w o jny , aby pospieszyli z pomocą dla  
ludności południowej RosyŁ, gdzie głód I za­
razy codziennie zabierają tysiące ofiar.

Pa trya rch a  M oskw y i  W szech rosy i w ys to ­
sow ał podobny apel do b iskupów  N ow ego  
Y orku  i b iskupa w  Canterbury z prośbą o 
w ezw an ie  w ie rn ych  do posp ieszen ia  z po­
m ocą d la  ludności po łu dn iow ej Rosyi.
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K c h f c r z e  f e s s  C h l e b a
B rak  nam  słów, k tórem i określićby na le­

ża ło  postępow anie Rządy, w obec p racow n i­
k ów  ko le jow ych  i  ich  rodzin  w  spraw ie n a j­
w ażn ie jsze j w  codziennem  życiu, m ian ow i­
cie zaopatrzen ia  ich  w  żywność.

Jan. w iadom o, Sejm  u ch w a lił w o ln y  han­
del, a bez zastrzeżeń  w prow ad za  go pom im o 
przestróg, z różnych  stron podnoszonych. 
O św iadczen ie, jak ie  dało m in isterstw o apro­
w iza cy i przedstaw ic ie lom  Z w iązku  cen tra l­
nego  spółdzie ln i ko le jow ych  w  dniu 11 lipca, 
w yk azu je , jak  rząd  przeprow adza  „p rze j- 

' śc ie" d o  w o ln ego  handlu.
O św iadczen ie to  spow odow ało  następu ją­

cy okóln ik , w yd a n y  przez Z w ią zek  centra l' 
p y  d o  w szystk ich  spółdzie ln i ko le jow ych :

Centralny Związek Storw. spod.
P. P. K. P. w Warszawie 

Kr. 3801/21.
Warszawa, 13 lipca 1921.

OKÓLNIK NR. 25.
Do

■Wszystkich Związków Okręgowych i  sTcwarzy- 
szeń spoż. Pracowników P. K. P.

Wobec uchwalenia przez Sejm wolnego han­
dlu  i  połączonej z tern liikwidacyi ministerstwa 
agarów., oświadczył minister ap,row. Związkowi 
Centralnemu w dnia 11 lipca br,, że od 1 lipca 
rząd przestaje się troszczyć o aprowłzacyę kole­
jarzy i nie będzie wydawać żadnego kontyngen­
tu żywnościowego, zarówno m ąki jak i cukru. 
Zaległości również nie będą zwracane, tylko 
rząd obiecuje wypłacić za zaległe dodatki dla 
ciężko pracujących ekwiwalent w gotówce.

Od 1 lipca hr. obiecuje rząd wydawać koleja­
rzom  tylko dodatki dila ciężko pracujących 
przez lipiec, sierpień, a  może i  wrzesień. .

Wobec rtego kolejarze sam i m ają troszczyć 
sdą obecnie o zboże, mąkę i  cukier.

Za obietnice rządu na przyszłość Związek 
nasz nie bierze żadnej odpowiedzialności.

Należy wywiesić w  spółdzielniach ogłoszenia 
■o powyższem, celem poiniormowaraia spożyw­
ców.

Zarząd centralnego związku, 
spółdzielni pracowników kolejowych 

w  Warszawie.

Postępowanie ministerstwa aprow izacji 
pozbawiło jednem cięciem przeszło ISOS ty­
sięcy ładzi środków spożywczych, co m oże 
za sobą pociągnąć n ieob licza lne skutki. N ik t 
sobie n ie po tra fi przedstaw ić, żeby m ożna  
w  ten sposób przy jść do w o ln ego  handlu  bez 
p rzygo tow an ia  i  narazić z jednej strony se­
tk i (tysięcy ludzi na ew entualne w ygłodzen ie  
p rzez m om entalne zam kn ięcie im  środków  
ap row izacy jnych , nie da jąc im  przytem  m o­
ż liw ośc i do zabezp ieczen ia  się w  żywność 
z innego  źródła.

D otychczas zobow iązany b y ł rząd dostar­
czać kontyngentu  pracow n ikom  ko le jow ym  
i ich  rodzinom  (oprócz deputatów  d la  praco­
w n ik ów  sam ych, k tó rym  przez szereg m ie­
sięcy nie dostarczano). W p ra w d z ie  m in ister­
stw o aprow izacy i dostarczało ty lk o  m n ie j­
sze części środków  spożyw czych , k tóre  je ­
dnakow oż przecież b y ły  pom ocą d la  nędznie 
w yn agradzan ych  pracow n ików  ko le jow ych . 
Jest w ięc  rzeczą  n ie do u w ierzen ia , że rząd 
zdecydow ał siię w  dniu 11 lipca  ośw iadczyć, 
iż od dn ia 1 lipca  tego  sam ego roku, tj. n ie ­
m al 2 tygodn ie wstecz, ap row izacy i tej n ie 
dostarczy, gd y  p racow n icy  k o le jo w i z n ie­
ci erp liw ośo ią  o czek iw a li nadejścia  za leg łych  
ju ż środków  spożyw czych .1

K a żd y  rozsądny rząd  by łby  p rzynajm n ie j
0 m iesiąc w cześn iej zaw iad om ił o  swoich 
zam iarach , a  tłóm aczen ie się tem , że uch w a­
ła  se jm ow a zapad ła  w  początku  lipca, i że 
taksam o rząd  zosta ł n im  zaskoczony, n ie 
jes t w ys ta rcza jącym  argum entem  do obrony 
postępowania M in isterstw a  aprow izacja .

W iadom o, że naogół uchw ała  o w o ln ym  
handlu  w prow adzon a  w  życ ie p rzy  pustych 
sp ich lerzach  i  przed sam em i żn iw am i jest 
d la  ludu  pracu jącego w  Po lsce katastrofą, 
gdy:? spow odaw ała  natychm iast o rg ie  pa­
skarskie, p rzy  k tórych  cen y  zooża  na pniu 
dochodzą do n iebyw a łych  w ysokości.

W ie lc y  producenci zacierają, ręce, a jeden 
z dzien n ików  k rakow sk ich  w  artyku le w stę­
pnym  ośw iadczą, że 10-000 m arek  za 100 kg. 
zboża n ie stanow i w ca le  w ysok ie j kw oty, a 
w ięc  podaje przez to ceny zasadnicze, poni­
żej k tórych  na przyszłość zboża nabyw ać 
nie będzie  m ożna.

Bochenek ohleba o w adze 2 kg. będzie przy  
przem ia le 80-procentowyni kosztow ał prze­
szło 230 m arek, czy li p racow n ik  ko le jow y  
na przyszłość, podobn ie jak  i inn i konsu­
m enci, będzie m usiał p łacić o 200 procent 
w ięce j, n iż p łac ił dotychczas —  a to jest do­
p iero początek  da lszego  w zrostu  cen.

Czy n ik t z  m iarod a jn ych  czynn ików  rzą ­
dzących  n ie  zastanaw ia ł się nad tem , że ko­
le ja rze  p rzy  sw oich  n isk ich  (płacach n ie  bę­
dą w  stanie zabezp ieczyć sw oich  rodz in  w

n a jw ażn ie jszy  artyku ł, ja k im  jes t chleb, 
naw et na 10 dn i w  (m iesiącu?

W p raw d z ie  ko le ja rze m a ją  sw oje organ i­
z a c je  spółdzielcze, k tórych  jednakow oż rząd 
n ie w yp osaży ł w  potrzebne środki obrotow e
1 n aw et nie uznał za  słuszne zaw iadom ić ich  
na czas o w strzym an iu  dostarczan ia  środ­
ków  spożyw czych, aby przez to dać im  m oż­
ność zaopatrzen ia  się chociaż na dn i n a jb liż ­
sze w  odpow iedn ie ilośc i środków  spożyw ­
czych, k tóreby zastąp iły  braku jące p rzy ­
działy.

W  ch w ili na jn ieodpow iedniiejszej rzuca

się na pastw ę losu setk i tys ięcy  osób i  pozo­
staw ia  je  zupełn ie bez w y jśc ia . N ie  w iad o ­
m o nam, jak  p rzy jm ą  ośw iadczen ie m in i­
sterstw a ap row izacy i pracow n icy  ko le jow i. 
Śm iem y jednak  tw ierdzić , że postępow ania 
podobnego niikt się nie 'spodziewał i same 

spółdzie ln ie p racow n ików  k o le jow ych  są 
n iem  zaskoczone. Skutki, jak ie  z  postępo­
w ania, tak iego  w yn ikn ąć m ogą, spadną na 
g ło w y  tych, k tó rzy  przez bezw zględność i  
n ierozsądek mogą. doprow adzić lud pracu­
ją cy  do czynów  rozpaczliw ych .

Oto ostateczne zakończen ie p o lityk i apro­
w iz a c ji nej ministrów-, w ych  odzących z e  s fer 
obszarników .

P o lityk ę , zapoczątkow aną przez p. Ś liw iń ­
skiego, zakończył w  m yśl życzeń (producen­
tów  p. G rzędzielski.

U W A G I
STYL ENDECKI 

Swoista aroganeya i  gramatyka

W  nekrologu Taid. Balickiego pisze w „Gaze­
cie W arszawskiej" p. Hłasfco:

„Ś. p. Tadeusz Balicki po miejakimś czasie 
wrócił do W arszawy i  został inżynierem 
miejskim, ale w  W arszawie wówczas nie 
mieszkałem. To też niewiem jak się to sta­
ło, że wbrew swemu bratu i  wszystkim nie­
mal kolegom dawniejszym nie znalazł się 
on w  stronnictwie demokratyczno-naroda- 
wem, ale w  postępowcem. Kiedyśmy się 
spotkali, to był to już fakt dokonany i kwe- 
styi tej woleliśmy Obydwaj nie poruszać. 
N iewątpliw ie jednak pozostał on w głębi 
serca gorącym patryotą i  człowiekiem pra­
wym  j. nieskazitelnym."

A  w ięc zamarły zachował Ibył cechy patryoty- 
zmu i  nieskazitelności mimo, że w  pożałowania 
godny sposób — nie został endekiem...

Czyby p. Hłasko nie mógł się powstrzymać od 
czelności endeckiej [przynajmniej we wspom­
nieniu jpóśmiertnem?

A  oto inny kwiatek, wyłącznie stylistyczny.
Czytamy w  „Rzeczypospolitej" w  artykule sy­

gnowanym inicya.iem p. St. Strońskiego, a w y­
tykającym  między inmemi p. Buzkowi, że jako 
protestant nie powihen był wtrącać sdę Ro spra­
wy watykańsko-teadoorowicizańskiej co tu?stę­
puje:

„Na ityle cieńkości uczuć, żaby właśnie 
nie mieszać się do takich rzeczy, gdy się jest 
protestantem,, p. Buzek nie ma.“

Czyby p. Stroński nie mógł ujawnić „aa tyle 
cieńkości", aby wobec talk wadliwego władania 
językiem polskim, zaniechać redagowania 
dziennika stołecznego?

A  drugie pytanie, czy  na j w y  trwalszy druh 
W rangla nie skopiował tej „cieńkości uczuć" z 
rosyjskiej „tonkosti czuwstw"?

LI LI W O Y N IC Z

O L IW IA  L A T H A M
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z anołelskieon 
75 Marya Kreczowska

—  P a trz  pan —  rzek ła , p rzysta jąc w śród 
w ysok ie j tra w y  —  oto przetaczn ik i.

P o ch y liła  się i zerw aw szy  k ilk a  łodyżek, 
zdm uchnęła  z szypu łek  b łęk itne kw ia tk i 
i  zaśm ia ła  się.

—  Zn iknęły . W szys tk o  znika.
—  N ie  w szystko.
S po jrza ła  nań, m rużąc oczy.
—  P an  zaw sze ścisły. P rzy jech a łeś  pan 

pociąg iem  po łu dn iow ym  ? M usi pan być 
być  spragn iony; chodźm y do dom u na her­
batę.

Szedł za  n ią  do ogrodu. Ona k roczy ła  
sztyw na, z  podniesioną g łow ą, doznając 
p rzyk rego  ucziucia ow adu  pod m ikrosko­
pem.

—  O jcze —  rzek ła  do w ychodzącego  na­
p rzec iw  n ich z pod o lb rzym iego  d rzew a  —  
oto doktór S ław ińsk i, k tó rego  poznałam  
w  Rosyi. Zabaw i tu w  H ea thbridge do końca
tygodn ia .

W jm ażna n iechęć odbiła się przelotn ie na  
tw arzy  o jca ; w  następnej ch w ili uprze jm ie 
w yc iągną ł rękę ćLo gościa, lecz  K a ro l w i­
d z ia ł w szystko i  zrozum iał.

—  M a urazę do ludzi, k tórych  spotykała  
w  R osy i —  pom yśla ł,.sk ładając ukłon  Jenny,

k tóra  w łaśn ie nadeszła z du żym  słom kow ym  
kapeluszem , przew ieszonym  przez ram ię. —  
A  taksam o je j p iękna siostra. G dyby śm ieli, 
w yrzu c ilib y  m nie stąd natychm iast.

Istotn ie, rodzina  O liw ii m usia ła  sobie dość 
zadaw ać trudu, by gośc iow i zw yk łą  okazy­
w ać uprzejm ość. W szyscy  tro je  by li g łęboko 
przekonani, że ten w łochatj-, kon op iasty  cu- 
dzoziem eic posiada klucz do zam kn iętych  
drzw i, do k tó rych  on i od p iętnastu  m ies ięcy  
pu ka ją  bezskuteczn ie; i  w iszyscy też tro je  na 
rozm a ity  sposób p ode jrzew a li go, że bez* 
skrupulatn ie u żyw a  sw ej p rzew agi, ja k ą  w i­
docznie nad n ią  posiada. Co d o  n iej, to t r z y ­
m ała  go  w  pew nem  oddaleniu , całe popo­
łu dn ie pozosta jąc w  pob liżu  m a tk i i  siostry, 
i  w yra źn ie  obaw ia jąc  się pozostać z n im  sam 
na  sam. D w u krotn ie  podczas herbaty 
La tham  zac iska ł ręce pod stołem , w idząc 
trw ożne spo jrzen ie  O liw ii. M atka n ie m og ła  
w prost u kryć  sw ego  lęku  i  n iechęci w zg lę ­
dem  intruza, a  Jenny s iedzia ła  naprzeciw  
m ego  ja k  chart podrażn iony, każdej ch w ili 
go tów  skoczyć m u na kark , gdyby  się odw a­
ży ł w yrząd z ić  siostrze ja k ą k o lw iek  krzy­
w d ę —  p iękn ie jsza, n iż zw yk le  z tym  pło­
m ien iem  w  oczach.

K aro l, ja k  zw yk le , w id z ia ł w szystko  i  m il­
czał. Gdy w ych od ził z domu, zas łon iw szy  się 
przed  ch łodnem  zaproszen iem  na obiad k o ­
n iecznością  napisan ia  m asy listów , w ied z ia ł 
ju ż napewno, że O liw ia  przebyła  n iebezpie­
czne w yczerpan ie nerw ow e, że nie w ta jem ­
n iczy ła  rodzin y  w  przyczynę sw ego cierp ie­
n ia  i  że oni w  swern strap ien iu  i  trw odze 
p od e jrzew a li je g o  o w s z e lk ie „ b ezeceń stw a

jak ie  in ty lk o  przeszły  przez m yśl.
—  O jcze —  w ybuchnęła  Jenny, gdy  sio­

stra  udała  się n a  spoczynek. —  O liw ia  boi 
się tego  człow ieka.

—  Skąd tak  “sądzisz? —  sucho spytał o j­
ciec, odw raca jąc g łow ę.

—  Ja n ie sądzę, lecz  w iem . Gdy się schy­
liła m  po w łóczkę, na ch w ilę  po łoży łam  rękę 
na ko lanach  O liw ii, a  ona trzęsła  sdę, jak  
w  febrze. j

—  M oja  droga, zapa l św iecę i  k ładź się. 
Fan tazya  unosi cię zbyt da leko.

G dy d rzw i się za  n ią  zam knęły, obo je  m ał­
żonkow ie rów nocześn ie na siebie spojrzeli.

—  A lfred z ie , co to  jest?  Co ją  m oże z n im  
łączyć V

—  N ie  w iem  —  odpow iedzia ł p ow o li; —  
sądzę jednak, że dow iem  się, zan im  w y jed z ie  
do Londynu . N ie  śm ia łem  je j o n ic pytać, 
lecz gdyby je j coś zagrażało, lub trw oży ło .-

P a n i La tham  za łam ała  ręce.
—  A lfred z ie , czy n ie sądzisz...
U rw ała , pa trząc przed  siebie szeroko raz- 

w artem i, przerażonem i oczam i.
—  Pam iętasz... w ów czas, gd y  ch łop iec 

p rzyn iósł depeszę... i  zbudził ją... P rzec ież  
ona się chyba n ie m oże w daw ać z... nah ilr 
stam i, lub podobnym i strasznym i lu d źm i?

—  N ie  w iem , co o tem  sądzić. Ten  czło­
w iek  m oże być rew o lw erow cem  lub czemś 
podobnem . Trudno jednak  puszczać się na 
dom ysły ; m ożliw em  jest, że jego  w id o k  p rzy ­
pom ina je j poprostu  jak ieś  w strząśn ien ie.
Chociaż ja  rów n ież  m ia łem  w rażen ie, że 

ona się go boi.
(Ciąg. dalszy, nastąpi).
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Pan Gałecki na usługach obszarników
małopolskich

Warsza-wa, 14 lipca.
Istnieje dzielnica w  kraju naszym, gdzie w y ­

zysk i samowola sprawują dzikie harce. Jest to 
Małopolska. Na obszernym terenie p a s tw a  ol­
brzymia masa robotników rolnych zd a m  jest 
na bezgraniczny wyzysk i  samowolę obszarni­
ków. W yzysk ten odbywa się przy milczącej 
zgodzie w ładz tamtejszych. Robotnicy rolni ni­
by m ają ustawę sejmową z dnia 1 sierpnia 1919 
r., ustawę, która obowiązuje praktycznie na te­
renie byłej Kongresówki, w  Mało p oi sc e zaś tyl­
ko na papierze.

Dwa lata robotnicy rolni w  b. Kongresówce 
prowadzą walkę w  trudnych warunkach, ale 
bądź co bądź korzystają z prawa ńn należnego. 
Inaczej w  Małopolsce, Do chwili obecnej robot­
nicy roln i pracują na dawnych przedwojennych 
warunkach. Obecnie Związek rob. rolnych roz­
począł energiczną działalność organizacyjną. 
Masy robotnicze, (Wyzyskiwane w  okropny spo­
sób, garną się do organizacyi. Jednakże w  m ia­
rę tego, jak organizacya rozrasta st& władze ad­
ministracyjne starają się za wszelką cenę u- 
trudnić sprawę uregulowania stosunków mię­
dzy robotnikami a  pracobiorcami.

Bo oto mimo, iż ustawa o komdsyach rozjem­
czych i  polubownych obowiązuje i na Małopol­
ską, dotąd ani jedna kcmisya polubowna nie zo­
stała zwołana w  celu usunięcia bezgranicznej 
krzywdy, jakiej doznają robotnicy. Niedość te­
go, p. Gałecki uparcie się trzyma auetryackiej 
ustawy cesarsko-królewskiej, która jest sprze­
czną z  dekretem o  pracowniczych związkach 
zawodowych. Mamy w ięc do czynienia z bez­
przykładnym faktem: Dekret państwa podskiei- 
go rzuca się do kosza, bo jest on niewygodny 
dla obszarników małopolskich. Natomiast usta­
wa o wolnym handlu, ustawa o legalnie upra­
wianym pasku, hędzie w  oka mgnieniu przyję­
ta zarówno przez p. Gałeckiego, jak też przez 
obszarników.

P. Gałecki wydaje rozporządzenie swoim sta­
rostom, żeby Boże broń, nie pozwolili związko­
w i robotrików rolnych urządzać zgromadzeń 
organizacyjnych, p. Gałecki rządzi się, jak sza­
ra gęś, w  całej Małopolscie, łamie prawo obo­
wiązujące w  państwie, a  rząd polski bezczyn­
nie przygląda się temu!

Ostatnio mamy do zanotowania dziki w y­
bryk ze strony prezydyum Namiestnictwa lwo­
wskiego. ;

Oto okręgowy inspektor pracy w e Lw ow ie za- 
rejestrawół statut Związku rolnego z prawem 
rozpoczęciu pracy organizacyjnej na terenie 
pow. Rawa Ruska. Zarejestrowany statut Za­
rząd Główny wraz z  urzędowym odpisem, reje­
stracyjnym przesłał do wiadomości Nainiestni- 
stwa. Jednocześnie Zarząd Główny rozpoczął 
akcyę organizacyjną. Naznaczono pierwszy 
zjazd organizacyjny robotników rolnych na 
dzień 10 lipca. Na zjazd ten przybył piszący te 
słowa wraz z instruktorem okręgowym. A to li w  
przeddzień zjazdu starostwo Raw®k;i.e przysłało 
pismo na ręce tow. instruktora w  Tomaszowie 
Lubelskim, oznajmiające, że Namiestnictwo 
nie zezwala na odbycie zjazdu i uprzedza, iż  
siłą rozpędzi zgromadzenie.

I  trzeba było udać się do Starostwa, by do­
wiedzieć się, co właściwie starosta myśli.

Rozmowa była 'krótka. Starosta bardzo nie­
zręcznie wygadał sag, że otrzymał poufne in- 
strukcye od władzy swojej, żeby nie dopuścić 
do rozpoczęcia pracy organizacyjnej przez 
Związek Rob. Rolnycb. Zarazem oświadczył, 
żeby poczekać, aż żniwa się skończą. Jedno­
cześnie powiadomiono nas, że z całego powiatu 
i>ościąga.no poiicyę i  żandarmeryę w  celu nie- 
iopuszczenia do przybycia robotników rolnych 
na zapowiedziany zjazd. Na pomoc policyi przy­
szli oczywiście chętnie obszarnicy. Posypały się 
groźby na robotników, że jak  tylko pójdą do 
Rawy, to od poniedziałku (t. j. 11 km.) stracą 
pracę.

Jednakże, mimo szykan, zatrzymywania lu­
dzi na rogatkach, niedopuszczania do' stacyj ko­
lejowych i  t. p. na zjazd przybyło około 1500 
robotników rolnych. Robotnicy rozłożyli się o- 
bozowiskiem około sali Sokoła. Cierpliwie w y­
czekiwali przybycia posła z Lublina. Okazało 
się, iże poseł nie przyjechał. N ie pozostawało nic 
innego, jak urządzić zjazd pod golem niebem. 
Wytłumaczono zebranym przyczyny postępowa­
nia władz, (wyjaśniano czego Związek chce i  do 
czego idąży, a  następnie wezwano do rozejścia

się,. W idok robotników, którzy zebrali się na 
zjazd, wzbudzał zgrozę. Pokazało się, jak ob- 
szarwetwo dba o ludzi, których pracą żyw i się 
i  tuczy.

Większość przybyszów Jw parcianych ubra­
niach, wynędzniali, o oczach zapadniętych, o 
twarzach zniekształconych głodem. Słowem byli 
to Indzie przeżarci pracą nadmierna, cierpie­
niem i głodem.

Zarobek robotnika, o rdyw łyu sza  w e wschod­
niej Małopolscy wynosi obecnie 8 centnarów 
metrycznych ordynaryi (pokładu), i  aż 200 ma­
rek pecisyi rocznej. Przem iał zboża odbywa się 
na koszt robotnika. Koszt przemiału wynosi ty­
le, co roczna pensya. M imowoli patrząc na bez­
graniczną krzywdę, jakiej doznają ci ludzie, 
pięść zaciska się z wściekłości. Tak oto postę­
pują ci niby „szlachetnie urodzeni1* panowie!

I  wobec takich stosunków władze administra­
cyjne czynią wstręty Związkowi rolnemu w  je­
go pracy organizacyjnej i  uświadamiającej, i- 
dąc w  ten sposób na pa®k,u obszarników!

Zwracamy się po raz ostatni do rządu, żeby 
położył kres temu dzikiemu wyzyskowi. O ale 
zaś komisye polubowne nie zostaną zwołane w 
celu zawarcia umów zbiorowych, to Zarząd 
Główny na innej drodze będzie musiał docho­
dzić praw robotników rolnych w  Małopolsce.

J. Kwapiński.

Przegląd społeczny
PO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH KLASOWYCH W  KRAKOWIE
Zarząd Związku stowarzyszeń robotniczych w  

Krakow ie wykonując uchwałę ostatniego kongresu 
zawodowego w  porozumieniu z  kom isyą okręgową 
krakowską zwołu je na niedzielę 7 sierpnia b. r. na 
godz. 10 rano konfesencyc wszystkich zarządów od­
działów, celem ukonstytuowania się w  Radę zw iąz­
ków  zawodowych.

Porządek dzienny obejmuje: 1) Zagajenie i  od­
czytanie protokołu, 2) Sprawozdanie kasowe, 3) 
Sprawozdanie kom isy! rew izyjnej, 4) W ybór W y ­
działu Rady m iejscowej zawodowej, 0) W ybór Ko- 
m isyi rew izyjnej, 6) Wnioski.

Uczestniczące w  konferencyi zarządy (oddziałów 
posiadają stałą ilość głosów, bez względu na liczbę 
obecnych głosów. Liczba głosów przypadających na 
poszczególne zarządy ustalona zostaje w  ten sposób, 
że każdy zarząd oddziału m a jeden głos, ponadto 
na każde 50 członków swego oddziału o  1 głos 
w ięcej. U łam ki ponad 30 liczy się za całość.

Im ieniem  zarządu oddaje g łosy  przewodniczący 
oddziału, lub członek specyalnie w  tym  celu przez 
Zarząd oddziału na piśmie upoważniony.

W zyw a się zatem wszystkie oddziały, aby nazw i­
ska upełnomocnionych do głosowania, wraz z i lo ­
ścią członków oddziału, podług stanu z 30 czerwca 
podały na ręce (prezesa Zw iązku najdalej do 31-go 
lipca 1921 r.

Za Zarząd Związku:
Michał Kmiecik Bolesław Jaroszewski

sekretarz przewodniczący

NOWELA DO USTAWY PENSYJNEJ DLA FUNK- 
CYONARYUSZÓW PRYWATNYCH

Ustawą z 10 czerwca 1921, Dz. u. R. P. N r. 59, Ipoz. 
370, zmienione zostały dotychczasowe postanowie­
n ia ustaw austryackich o obowiązkowem  ubezpie­
czeniu funkeyonaryuszów prywatnych W następują, 
cych główniejszych szczegółach:

Koło osób, podlegających obowiązkowa ubezpij- 
czenia, a  obejmujące dotychczas urzędników pry­
watnych w  śeiśiejszem znaczeniu, rozszjrzone zo­
stało przez W łączenie dalszych kategoryj pracowni­
ków prywatnych, a  głównie pomocników handlo­
wych i  kontraktowych funkeyonaryuszów w  służbie 
publicznej (państwowych, autoriomicaaych i  Ł tp.). 
Dotychczasowa górna granica rocznych poborów, 
podległych ubezpieczeniu, t. j. 2100 mk., podniesio­
na została d o  60.000 mk. rocznie, przyczom policzal­
ne są odtąd do ubezpieczenia wszystkie pobory, a 
w ięc także dodatki drożyźniane i in. Równolegle 
podwyższone zostały (uprawnienia do świadczeń i 
wprowadzone nowe rodzaje świadczeń, jak  dodatki 
do rent starczych i  inwalidzkich dla nie zarobkują­
cych dzieci, osobne dodatki dla osób bezra­
dnych i t. p., osobne zaś dla wszystkich osób, pobie­
rających świadczenia, przew idziane znaczne do­
datki drożyźniane.

Ustawa obowiązuje na teraz na terenie Małopol­

ski, Śląska cieszyńskiego, Spiża i  Orawy —■ a w y ­
konanie ustawy należy do ,,Zakładu ,pPasyjnego dla 
funkeyonaryszów" (dotychczas Towarzystwo Urzę­
dników  prywatnych, K ra jow y Zakład pemsyjny) we 
Lwow ie. Zmienione postanowienia ustawy wchodzą 
w  życie począwszy od 1 sierpnia 1921.

- 0 5 0 -
BACZNOŚĆ PR AC O W N IC Y  K AS  CHORYCH RZE­

CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ!

P ierwsza konferencyą pracowników Kas chorych
odbędzie się w Łodzi w  poniedziałek 25go 
lipca. ,—  Początek o godzinie 9 rano. Porzą­
dek dzienny prow izoryczny: 1) Zagajenie i  wybór 
prezydyum, Z) Przyjęcie statutu Związku, 3) W ybór 
Zarządu, 4) W nioski.

Koledzy! W obec wprowadzenia ustawy o Kasach 
chorych, w  instytucjach t> - U zatrudnianie
setki pracowników, którzy muszą się skupić w  je ­
dną Centralną organizacyę dla obrony swych praw.

W  porozumieniu z centralną kom isyą Zw iązków  
zawodowych zwołu jem y w  imieónu Kom itetu zało­
życielskiego pierwszą komferancyę celem uchwale­
n ia statutu i zorganizowania wszystkich pracowni­
ków Kas chorych.

W zy \vamy pracowników .'wszystkich Kas chorych 
już istniejących o Wysłanie delegatów. Delegaci ra­
czą się zgłosić z mandatami u kolegi Jaroszewskie­
go na kongresie PPS  w  Łodzi. Tow. Jaroszewski 
udzieli bliższych omformacyj o miejscu obrad. Z po­
wodu braku czasu i  adresów zawiadomień bliższych 
się nie rozsyła. ,

Prosim y wszystkie bratnie pisma o powtórzenie 
tego komunikatu.

Za Kom itet założycielski: Bolesław Jaroszewski, 
Kasa chorych, Kraków, Jan Kaclcki, Kasa chorych, 
Warszawa.

— 000*4
Strejk robotników przewozowych w Krakowie 

trwa dalej. W  sobotę odbyło się zgromadzenie straj­
kujących, na którem uchwalono solidarnie w ytrw ać 
w  w alce aż do uzyskania żądanego podwyższenia 
płac. W  poniedziałek zatem strejk będzie trwał da­
lej. Nastrój wśród strajkujących jest bardzo dobry, 
wszystkich ożyw ia pewność "zwycięstwa.

MAŁY FELIETON
STEFANIA TATARÓWNA

Morze w Wielkiej Wsi
K łan ia ły  się łan y  zbóż, 
K ła n ia ły  się aż do m órz, 
K ła n ia ły  się, fa low a ły , 
W ia trze  usta ca łow a ły  
Z łote, srebrne ła n y  zbóż. 

Jedno m orze  słońcem  skrzy. 
D ru g ie  falę, ciemną, drży. 
Jedno m orze ciche stało, 
D ru g ie  fa lą  b rzeg  trącało, 
A  do słońca każde drży . 

N ad  w od a m i cudny szum, 
Jakichś m arzeń, jak ich ś dum —  
Szept p rzed ziw n y  szed ł od zboża 
Poprzez  pola, poprzez m orza* 
H arm on ijny , cu dny szum. 

P o le  barwę, tęczy  drga, 
W szystk ie , w szystk ie  ton y  ma, 
M iędzy  srebro i złocien ie, 
W szystk ie  św iatła , w szys tk ie  cienie, 
Barwą, aż do  m orza  gra. 

Z erw a ł się ptaszęcy chór, 
Śp iew ać począł szum em  piór, 
Zad zw on iły , d z iw n ie g ra ły , 
W ich rom , m orzu  w tórow a ły . 
N iez liczon y  p taków  chór —  

A  z  chórem  się z łą czy ł w iew  
Od dalek ich , leśnych  drzew , 
Po łączone-po lem  gra ły , 
Po tem  fa lą  za ta rga ły , 
P ta k ó w  chór i  liśc i w iew . 

Z łoto, srebro, la zu r sam  
H en  w ieczności s ięga  bram , 
Człek n ie pom ni, zapom ina, 
Co jes t przestrzeń, oo godzina,
Z da  się w ieczn ych  sięga (bram.

Stwratiijiiasnil
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pomocy legionowych (oficerów m ają wywołać Iran! 
przeciw  Austryi w  razie niekorzystnego rozwiązania 
sprawy polskiej. W skazywał także na „niebezpie­
czną" działalność pułk. Zaruskiego, który bawił 
wówczas w  Zakopanem. W  raporcie tym zaznaczona 
jest, że Regiec ja k o  członek kom itetu narodowego 
w  Zakopanem, udaremnił uchwałą w sprawie wy­
słania adresu do komendanta Piłsudskiego, wtedy* 
gdy Piłsudski ustąpił z legionów i rozpoczął akcyą 
pTzeciwko mocarstwom centralnym, tuż przed Jego 
aresztowaniem przez N iem ców i  W ywiezieniem  do 
Magdeburga. Pa le j odczytano akta adm inistracyj­
nych dochodzeń przeciw  Regiecowi, w których Re­
giec tłumaczył się, K* n ie  w iedział, że Głowiński, 
o fieyalny komendant po licy i wojskowej w Zakopa­
nem, był równocześnie kierownikiem  tamtejszej 
K-Stelle. Po  trzydniowej rozprawie i  jzmakomltom 
przemówieniu obrońcy dr Rosenzweiga, sądzie 
wydał wyrok, mocą którego r. m. dr MflUer został 
uwolniony od w iny 1 kary. Sędzia m otywując w y ­
rok stwierdził, że  r. m. dr M ńller przedstawił na 
Radzie m iejsk iej urzędowe sprawozdanie w  sprawie 
aktów  K-Stelle, odczytane na pełnem posi idzm iu  
P. K. L. Przebieg rozprawy w yw oła ł zrozumiałe 
zainteresowanie, ze względu na ta, że poruszono o- 
sofojr stojące na czele państwa, Oraz ze względu na 
to, że ogół interesuje się dotąd aktam i K-Stel.le, 
które spoczywają w  prochu w  archiwach m inister­
stwa spraw wojskowych. W  końcu zaznaczyć na­
leży, że Głowiński, który swego czasu po w yjaw ie­
niu jego afery publicznie przyznał się, że sp dniał 
obowiązki członka K-Stelle, obecnie przebywa, jako 
urzędnik państwa polskiego —  w  Poznańskiem.

J f A P R Z O i r \

Kraków, 17 lipca. 

Pomieszczenie 
urzędu wojewódzkiego w Krakowie

Lwowskie pisana zamieszczają następujące 
•wyjaśnienie urzldowe:

Z powodu niezupełnie 'zgodnych z rzeczywi­
stym stanem rzeczy pogłosek, dotyczących po- 
mieszczenaiai przyszłego województwa w  Krako­
wie, stwierdza się na podstawie aktów co na­
stępuje:

Według projektu zaakceptowanego przez m i­
nisterstwo spraw [wewnętrznych, urząd -woje­
wódzki w  Krakowie będzie umieszczony w  bu­
dynku starostwa i  dyrekcyi poKicyi, w  którym 
mieścić się będzie także mieszkanie wojewody, 
obejmujące 4 pokoje mieszkalne i  3 pokoje re­
cepcyjne urzędowe.

Koszt adaptacyj budynku wojewódzkiego 
(wraz z mieszkaniem wojewody) wyniesie we-

jdług Bpomządzewrogo Kotssrtorysu około 100.000 M.
Rzekomy namiar przeniesienia jakichkolwiek 

mebli z b. gmachu, sejmowego iwie Lwowie do 
Krakowa nigdy tnie. istniał. i

Budynki zakładów fundacyjnych fes. Lubo­
mirskich i  ŚW. Jadwigi, które przez cały czas 
wojny zajęte były przez wojsko i  które dopiero 
w  ostatnim czasie zwolniono z pod zajęcia, prze- 
znaczono na czasowe pomieszczenie urzędów, 
przeważnie likwidujących się i  na pomieszcze­
nie biur dyrekcyi pólicyi, a  oddanie ich na ten 
cel następuje w  drodze dobrowolnej urnowym * 
podstawie porozumienia z kurateryum zakład 
ks. Lubomirskich, wzglodmie % komitetem św. 
J«tdlwigL Czynsz uzyskany za czasowe i częścio­
we użycie tych (budynków na cele urzędowe za­
bezpiecza dostatecznie wspomnianym instytu- 
oyom możliwość spełnienia ich zadań humani­
tarnych.

Zakład Helcłów nie będzie zupełnie zajęty na 
cele województwa. Pewną ilość uhikacyj na I I I  
p, (tego budynku zajęła izba skarbowa.

Sprawa wyboru wiceprezydentów 
miasta

Poiniieiważ wybór wiceprezydentów odbył się
11 bm., ą  odnośna ustawa sejmowa ogłoszona 
została i weszła w  życie dopiero 12 bm., przeto 
podniesiono zarzut, że wybory są nieważne. 
Wobec tego w  sobotę odbyło się posiedzenie 
sekcji prawniczej, na którem w myśli opinii 
prof. dr Zo lla  {uchwalono przedłożyć Radzie 
m i ej słoi ej wmłoeek w  sprawie lega lizac ji wybo­
ru wiceprezydentów, a m ianowicie Rada m iej­
ska ma stwierdzić, że wybór dokonany d. 11 b. 
m. został ulegalizowatny ustawą sejmową z d.
12 bm. Posiedzenie Rady m iejskiej w  tej ppra- 
w?'e ma się odbyć (we środę.

Uroczystość grunwaldzka
Prezydyum miasta przypomina, że dziś o g. 9 

ramo odprawione zostanie przez ks. infułata 
Wądolnego uroczyste nabożeństwo w kościele N. 
P. M aryi z okaizyi rocznicy zwycięstwa oręża 
polskiego pod Grunwaldem.

Prezydyum miasta zaprasza wszystkie w ła­
dze, urzędy, Instytucje publicznie, stowarzysze­
nia, zw iązki ora® jak najszersze warstwy spo­
łeczeństwa krakowskiego, aby przybyć zechcia­
ły na nabożeństwo. W  presbiteryum kościoła 
zarezerwowano miejsca dla repinezentacyj i de- 
legacyj, maiwy zaś .główną i  boczne zajmie re­
szta publiczności. Po uroczyistam nabożeństwie 
wszyscy udadzą się ul. Floryańsiką pod pomnik 
Grunwaldzki, gdzie nastąpią przemowy im ie­
niem miasta oraz straży polskiej. Prezydyum

Z sali jadowej
Krabów. 17 lip ca

Echa sprawy K-Stelfe
(k.) W  pow iatowym  sądzie karnym  w  Krakowie, 

przed sędzdą dr Barbackim, odbyła się wczoraj roz­
prawa o  obrazę czci, wniesiona przez Regieca, b. na­
czelnika gm iny Zakopane, przeciw  r. m. tow. dr 
M ullerowi. P . Regiec uczuł się obrażonym mową 
wygłoszoną r a  posiedzeniu budżetowem Rady m. 
K rakowa w  roku 1919 przez dr Mulleera, który na 
in lerpelacyę r. m. Holeksy w  sprawie ogłoszenia 
aktów oddziału wyw iadowczego wojskowego 
(K -Stelle) w  Krakowie, zdał sprawozdanie o  stanie 
tych aktów, jako zastępca naczelnika W ydziału  ad­
m inistracyjnego Polskiej Kom isyi L ikw idacyjnej. —- 
M ianowicie po przewrocie listopadowym zdekom ple­
towane akta K-Stelle zostały tóożone w  biurach 
wydziału administracyjnego P. K. L. i wybrano ko- 
m isyę celem ich przejrzenia, oraz przedstawienia 
pisemnego referatu o  ich zawartości pełnej kom isyi 
likw idacyjnej. R. m. tow. dr M tiilsr będąc na tem 
sprawozdawczem posiedzeniu, {przedstawił w  Radzie 
m iejsk iej k ilka  szczegółów w yjętych  ze sprawozda­
nia kom isyi. M iędzy innem i przytoczył on k ilka 
nazwisk skompromitowanych osobistości, a także 
t  prof. Regieca. którego nazwisko figurowało w  
ow ym  sprawozdaniu, jako in form atora por. austrya- 
ckiego Głowińskiego, k ierownika oddziału K-Stei- 
te w  Zakopanem. Podczas wczorajszej rozprawy 
przesłuchano ca ły  szereg świadków, m iędzy inDynoi 
w iceprez. Rollego, r., mag. dr Kannsnberga, red. 
Korolew icza i  red. Hdleksę,

Świadkowie dr Kannenberg i  w icepr. Jtolle przed­
staw ili tok obrad Rady m iejsk iej, w  czasie której 
dr M ńller w ygłosił swoje przemówienie. Dwaj (dalsi 
św iadkowie —  i .tak red. Korolew icz -wyłuszczył ge­
nezę sprawy aktów K-Stelle w P. K. L., Jako ów­
czesny zastępca szefa biura prasowego, a red. Ho- 
leksa svoją interpelacyą i w ywołaną przez to  od­
powiedź r. m. tow. dr Mullera. P o  zeznaniach świad­
ków  odczytano sprawozdanie kom isy i, k tóra  z ra ­
m ienia P. K. L. badała akta K-Stelle. W  sprawo­
zdaniu tem dotyezącem Głowińskiego i  Regieca za­
znaczonym jest, że Regiec in form ował Głowińskie­
go w sprawach polityczny aa, ndzielił mu spisu 
członków komitetu narodowego w Zakopanem, a 
nadto sprawozdanie przytacza datę listów  Regieca 
do Głowińskiego, a .przesłanych do K-Stelle w  K ra­
kowie. W ed le sprawozdania Głowiński raportował 
do K-Stelle w Krakowie o zwolennikach komen­
danta Piłsudskiego ł zaznaczył w raporcie, że n a j­
niebezpieczniejszymi ludźmi dla Austryi są: lebecny 
Naczelnik państwa Piłsudski t obecny min. spraw 
wojskowych gen. Sosnkowskl, toteż należy ich przy 
najbliższej sposobności aresztować, albowiem  przy
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Z TEATRU
Teaitr Nowości: „Krysia leśniczanka", operetka 

Jerzego Jara o
Przed premierą (wiele osób wyraziło pewne 

wątpliwości co do tego, ozy wstkaram em jest w y­
stawienie u nas ,,Krysi leśniczanki", tej apo­
teozy Habsburgów i  ich monarchii. Okazało ®ię> 
że obawy były nieuzasadnione. W  istocie bo­
wiem  rzeczy ułożyły się taik, że dzisiejszy W ie- 
idańczyk-Austryak, a zwłaszcza ten bez ręki lub 
nogi, nie może chyba spokojnie rozkoszować się 
widokiem  żywego wspomnienia habsbursko-ce- 
sarskiej idylla dworskiej, tej czarnej tragedyi 
w  takcie menueta,, podczas gdy wolny Polak, 
Czech czy Jugosłowianin z  całym niezamąco- 
nym humorem może bawić się i  rozkoszować 
wszystkiemi niuansami, jakich w  tej „anegdot­
ce z W iedeńskiego Lasu" d la smakosza nie 
brak.

Pam iętam y wszyscy, jak to wśród pośmiert­
nych artykułów7 o zmarłym Franciszku Józefie, 
pisma wiedeńskie obok jego podobizny zamie­
szczały podobizmą jakiegoś starszego pana, z 
objaśnieniem, że jestto nadleśniczy dworski, 
„odznaczający się uderzającem podobieństwem 
rysów do zmarłej Se. Majestat". Jestto szcze­
gół tak charakterystyczny dla Wiedeńczyków i 
ich Habsburgów, że, kiedy Krysia-leśniezanika 
na końcu powiada, że nie wyszłaby nigdy za 
niecierpianego madjara, tylko... że... przyrzekła 
cesarzowi chłopca, —  czujemy, m y wszyscy, 
którzy te sprawy jeszcze znamy abliska, że to 
nie jest anegdota, nie jest operetka, lecz wprost. 
,,dokument" kulturalno-polityczny wczorajsze­
go Wiednia, tego W iednia poczciwie małomie- 
szczańskiego o wielkomocarstwowych potrze­
bach, żyjącego w ustawicznie kłótliwym  alian­
sie z niecierpianym Węgrem, bo mu „chłopców 
trzeba", —  tego Wiednia, którego powietrzem

był „heuriger", walc i  cesarz.
Jamo m iał szczęśliwą rękę, kiedy sięgnął po 

temat swrej operetki. Stworzył sztukę ludową, 
którą można uważać za syntezę duszy ludu i  
tradycyi dworu, —  tak bardzo zespoliły się te 
dwa czym  i ki w  to jedno coś, co się wyraża 
przez „Alt-W ienertlium '\ a co się nie da wyra­
zić w  innym języku.

Przed wojną wyzyskano te walory dziełka 
Jamy dla celów utylitamo-polityczmych; w iało 
w ięc ze sceny za każdym razem na widownię 
stęchlizną serwilrauu i  małostkową aktualno­
ścią. Dziś —  kiedy te dzieje i  postacie są już 
tylko przeszłością, — a zwłaszcza dla nas —  już 
tylko stylem i duchem, dziś ta Rrysia-ieśni- 
czanka ma dla naszego oba swój urok „dzikiej 
różyczki", a ten cesarz-halbsburg urok starego 
portretu nad stylów em Murkiem.

Tak też pojął reżyseryę tej operetki p. Latei- 
■Weir-iiEtwiftski i  przeprowadzi! wirtuozowsko. 
Sam zagrał rolę cesarza w  sposób tak inteli­
gentny, jak rzadko tylko w  operetce napotkać 
można. Jego cesarz był właśnie tylko portre­
tem, prawie bez ruchu i  gestu, a tak ogromnie 
wymownym wr -wyrazie zadumanych oczu, tok 
pełnym wyrazu w  lekkim ledwo dostrzegal­
nym uśmiechu, że —  dalibóg, daruję mu wszy­
stkie jego dotychczasowe śpiewanie i  grane cac­
ka jego kunsztu, za tę jedną przesubtelną ak­
torską kreacyę. Szkoda tego artysty, którego 
Kraków traci na rzecz Warszawy.

Rola Krysi jest popisową aktorsko przede- 
wszystkiem: Krysia rozw ija w r t o y m  stopniu 
bujny temperament i werwę życiową, jak i na­
iwność i sentyment, importy nencką wyniosłość 
faworyty, jak i wsiowski humor wobec cere­
moniału dworskiego, naiwną serdeczność i  ra­
finowane wyrachowanie. Z tych róż norodnych, 
pozornie sprzecznych elementów stworzyć po­
stać żywą i naturalną w każdej sy tu acyl i mo­
mencie, to jest zadanie, którego śpiewaczce ope­

retkowej nie narzucił żaden inny — o ile w iem  
— z współczesnych liibrecistów operetkowych. 
P. Czemekćwna wywiązała się z tego zadania 
z zupełnym sukcesem, stwarzając typ podwie- 
deńskiej csches Madei", tryskającej zdrowiem, 
prostodusiznością, dobrocią, humorem i  dowci­
pem.

Ci dwu., • artystów, pp. Czernek ówna i  Lawiń- 
ski, nadali też ostatniej premierze piętno sztu­
ki scenicznej o jeden szczebel wyższej nad do­
tychczasowy poziom operetki w  Nowościach. 
Bardzo dobrych komp&risów m ieli w  całym ze­
spole, w  osobach pip. Ujhełego i  Kotulińskiego, 
Remina i  Cotoli, Wnękówny, Ciesielskiego, Ste­
czki, Bizonia i Luberdy. W  roli damy dworu 
von Othegraven p. Siekierzyńska zarekomen­
dowała się bardzo pochlebnie w ielką rutyną 
sceniczną, szlachetnym gestem aktorskim i po­
wściągliwością w  grotesce.

Główne -walory ostatniej nowości leżą w sce- 
nicznem opracowaniu i wykonaniu operetki,' 
która z tego punktu widzenia powinna mieć 
dłuższe powodzenie. O stronie muzycznej jest' 
mniej do powiedzenia. Bardzo miła m-elodyjność 
i instrumemtacya, pomysłową charakterystyka 
sytuacyi (zwłaszcza w iele humoru w  muzyco 
drugiego aktu),i — absolutnie nie gorszące ule­
ganie reminiscencjom cygańskich muzyk ka ­
wiarnianych, których rytmy i medodye w  takim 
W iedniu naprzykład, fruwają <w powietrzu i ob­
siadają ludzką pamięć, niby muchy, — a są 
własnością niczyją.

W okalna strona wykonania nie pozostawia, 
nic do życzenia; zarówno soliści jak i  chóry 
śpiewały bez zarzutu. Natomiast orkiestra w y­
kazuje znaczne-braki w obsadzie i jakości, 
brzmienia. Po u waż nem wsłuchaniu się w  
„Cnotliwą Zuzanną" i „Krysię leśniczankę" od­
noszę wrażenie, jakoby p. W iehler zanadto lu­
bował się w  stonowaniu barw ork (astralnych i 
rozwadnianiu tempa, ry-tmiki i dynamiki, (s)
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miasta ponownie apeluje do wszystkich właści­
cieli realności, położonych w  rynku głównym 
oraz przy ul. Floryańskiej, aby udekorowali 
■swe domy chorągwiami.

Krakowska Rada miejska wymiera. Śmierć robi 
coraz większe spustoszenia wśród radców m iej- 
akich, w ięc powołuje siię coraz dalszych zastępców 
■tak, że ju ż obecnie nieraz brakuje (zastępców. Obe­
cnie nieobsadzone są mandaty po ś. p. Maciołow- 
skim  i  dr Szarskrim, gdyż  nie ma żadnych zastąp, 
ców. W  miejsce ś. ,p. M aciolowskiego wejdzie do 
rady m iejskiej Ignacy Schulz, podobno nauczyciel.

Kolegium wykładów naukowych zamknęło (z koń­
cem  czerwca b. r. szósty rok istnienia. Jak w  latach 
poprzednich, tak  i  w  ubiegłym  iroku urządziło ttCok 
legium  cały szereg zajmujących wykładów  :i od ezy  
;tów dla tych licznych rzesz intel% encyi o
miasta, które skądinąd pozbawione są rrro^rośeti 
korzystania z wykładów  uniwersyteckich. Zmakoroft- 
'ty  dobór prelegentów ze sfer pedagogicznych, litera ­
ckich i  publicystycznych, jak  6 aktualne tem aty 
ściągały każdym  razem tłum y żądnych pouczenia 
słuchaczy. W  roku ubiegłym  w yk ładali: Kazim ierz 
(Bartoszewicz (H istoryk  polski pod zaborem rosyj­
skim, z powodu 100 rocznicy urodzin  Juliana Barto­
szew icza  —  Fragm enty górnośląskie), redaktor dr 
•Antoni Beaupre /(Problemy polityczne), prof. Uniw. 
i!Jag. dr Ludw ik  Biirkeńmajer (P ierwsza luneta w  
/Polsce i—  Stosunki Galileusza z Polską), prof. Uniw. 
/Jag. Ign. Chrzanowski (Ogólna charakterystyka li- 
iieratur zachodnio-europejskich), prof. Uniw. /Jag. 
'dr Jan Dąbrowski1 (W p ływ y  włoskie n a  Polskę śre­
dniowieczną), dr W iL  Fallek (Orlątko Rostanda —  
N a  pograniczu dwóch światów Anskiego, z  llustr. 
art. dram. T. B iałkowskiego), prof. Ger. Feliński 
(W  rocznicę konstytucyi 3 M aja), prof. Uniw. Jag. 
d r  iWład. Fo lk ierski (Stulecie romantyzmu francu­
skiego), red. Emdil Haecker (O fu turyźm ie), Us. prof. 
FeL Hortyński (Filozoficzno-przyrodniicze znaczenie 
teoryi Einsteina r—* Konwersatoryum  z teoryi Ein­
steina), prof. Unilw. Jag. d r Jul. Ta lko-Iiryncew icz 
(T yp  fizyczny i  duchowy ludów polskich), Fel. Ja­
sieński (O sztukach graficznych —  O Hokuszaju, 
prof. Uniw. ,Jag. d r  Józ. Kallenbach (Z  cyklu zapo­
mnianych), dyr. Muz. Nar. dr Fel. K op jra  /(Ilalsto- 
rya  szituki od w ieków  średnich do epoki Ernpira I—  
iArtur Grottger —  Co to  są muzea i  ja k  fc pach ko­
rzystać?, Edward Leszczyński (L iryka  Musseta), 
prof. d r Józef Reiss (P ieśń Polska —  Ryszard W a ­
gner i  jego reform a opery —  Saubert —  Brahms —  
W  rocznicę Beethovenowską (—< Muzyka skan- 
nawska —  Program y koncertowe, ich  k rytyka  i re­
forma (—= Arcydzieła literatury operowej), Karol 
Hubert Rostworowski! (Obecne położenie Polsk i), 
prof. Uniw. Jag. d r T. Simko (W o jn a  chocimska i  U ja  
da), A licya  Świderska (O psychologia twórczości), 
prof. Ludw. Tomanek (Portret jluchowy Napoleona 
z powodu uroczystości napoleońskich), Konrad W in , 
kler (Impresyonizm , kubizm, ekspresyonizm, futu­
ryzm i  form izm  w  siztuce), Jan Ur3yn Za  narajew  (O 
kraju, w  którym  powstała arm ia Budianmego).
' W yk łady  prof. dra Reissa ilustrowali artyści i  ar­
tystki: St. M ej er- AMamowaczowa, Zofia  (Bandrow- 
}ka, Helena Bigot, Lud. Filipek-Jaworzyńska, Lud. 
Warek-Onyszkie wieżowa, K la ra  Czop-Umlaufowa, 
prof. St. Lipski, A l. Raw icz Ci i. d.

Prócz w ykładów  naukowych i literackich urządzi­
ło kollegium  szereg w ieczorów  autorskich, a m ia­
nowicie: Tytusa Czyżewskiego (z  ilustr. art, drani. 
Z o fii Ordyńsldej), Józefa Al. Gałuszki, !Br. Jasień­
skiego, St. Młodożeńca, St. Rysz.-Staadego, Józefa 
W ittlina  i  Miecz. Ziieicńldewicza, ponadto w ieczór 
sylwetek Jadw. M igow ej i w ieczór humoresek Tom- 
m y‘ego, oraz w ieczory art. dram. Tad. B iałkowskie­
go i  Józ. Trzywdara, wkońcu oprowadzanrio po za­
bytkach Krakowa |pod fachowem kierownictwem  

' dyr. Muz. Nar. dra Fel. Kopery.
Ogółem odbyło się 148 wykładów, w ieczorów  i it. d. 

Ruchliwy Zarząd Kollegium  pozyskał cały szereg 
wybitnych prelegentów na następny rok (wykłado­
wy, który rozpocznie się z końcem września to. r.

Niedom agania pocztowa 1 telefoniczne. Krakow ­
ska dyrekeya poczt ii telegrafów  komunikuje: Dn. 
11 b. jn. odbyła sdę w  prezydyum  dyrekcyi poczt i  
telegrafów  w  Krakow ie konfereneya z prezydentem 
krakowskiej Izby handlowej i przemysłów'©], (na 
której omówiono wyczerpująco obecne niedomaga­
nia we wszystkich gałęziach 3 lużby pocztowej, te­
legraficznej i  (telefonicznej w  Krakow ie i  na pro- 
w incyi, a przedewszystkiem  sprawę wyjm owania 
listów  ze skrzynek i ich dalszj odprawy, dalej w y ­
mianę. korespondencyi pocztowej (i telegraficznej z 
eentrami handlu i  przemysłu tak w  kra ju  jak  i  za 
granicą, dalej sprawę doręczania wszelkiej fkores- 
pondencyi bezpośrednio po je j nadejściu, a  wretz- 
cic sprawę sanacyi stosunków lelefondcmych w  
Krakowie. Jako ■wynik dwugodzinnej konferencyi u- 
stałeno zgodnie potrzebne do usunięcia niedomagań 
zarządzenia, jakie krakowska dyrekeya poczt i  te­
legrafów  może w  danych warunkach i wydać i  w  
najkrótszym  .czasie,., rzeczywiście, .wyda, a częściowo

nawet już wydała. O każdem z tych zarządzeń za­
w iadom i się publiczność osobnemi komunikatami.

Zbiórka listów  za skrzynek pocztowych w  {Kra- 
wie. Dyrekeya poczt Si telegrafów  okręgu krakow­
skiego podaje do wiadomości: Zbiórkę lis tów  ze
skrzynek pocztowych w  Krakow ie wykonuje się 
obecnie trzy  razy dziennie, a  m ianowicie o  godz. 
8, o godz. 14 j  o godz. 19. Korespondencye zatem 
wyjęte ke skrzynek o  godz. 19 odchodzą z Krakowa 
pociągami w ieczornym i. Kor^spondencyę zatem p il­
ną, na której transporcie w łęcgrroym l względnie 
nocnymi pociągam i zależy puM ierrości, należy po 
godz. Wł (wrzucać do skrzynki .wmieeczctionej na b u ­
dynku urzędu pocztowego, ‘dworcu kolejowym  
łub do skrzynek w i peronach-, skąd ky»r°spondencyę 
w yjm u je się bardzo często, p, y  każdym  raz^e it - 
gularnie 10 m inut przed 'odejśrepro pociągu, w  któ- 

i§trym  kursuje ambulans pocztowy. Można także |ko- 
frespondencyę wrzucać do skuzynok iwczó v r a b s -  
lanęowych.. przyczem .uważać na
kierunek (pociągu. ;

Zwraca się uwagę, że ze rzsgjggu na kn rt pocią­
gów  korespondenejra d la  Śląckpf z
w yjątk iem  Bielską •wrzur.ętsn; itp skrzynek ©o godz. 
14, dostaje się aro, miojreu prsa?saR,ęaEinSa -dgr^ro 
w  godzinach popp'?adnicwych dnia ::KBSt?phCgo.

.Wreszcie podają się do (wiadomości, te dla' ko* 
respondm cyi m igfeeowsj (d o  K rakow a) istn ieją od­
rębne skrzynki gccjSowe wytaźnde c«at»«s5esfe n a ­
pisem' „lis ty  łniejscsbKS". B k iz jr .k i te są urrisszczcaj 
ca  budynkach fi-Iiątnyck Jcrnędów pocztowych, nr. 4 
ul. Podwalu, ni*. 5 Rynek Kleparski, 'nr. 6 ulica 
S lsw iń śką  n r. 7 pl. Bernadyńskl, «  oprócz tego na l i ­
n ii A --R , w  Sukiennicach tt w  Rynku głównym  im  
kam ienicy Sziarskfbga. Kofespondency? % tych skrzy­
nek w yjm u ją  esotafl ppslańcy 2 razy dziennic, a 
m ianowicie o godz. 7 i «  godz. 33.30 i  przenegzą 
wprost f!do Urzędu pak tow ego  {Kraków! 1 d:::.
doręczenia. W  intaresfó własnym jzsch co PubMczr.cćć 
korzystać z tych skraynck dla Jieif asptmActicyi j a : : } -  
scowej. 1

Z kom isyi teatralnej. Oncgdaj odbyło się pod prze­
wodnictwem waceprez. Rołlego pc-sisslzeme kom isyi 
teatralnej, na którem  uprawnieni zastępcy Tow., 
operowego przedstaw ili w  ogólnych Zarysach pro~! 
jek t repertuaru operowego od nowego sezonu 
1921— 22 w  m iejskim  teatrze przy ul. Rajskiej. Na­
stępnik dyr. Trzciński przedstawił skład parsenału 
teatru (m iejskiego fen. J. Słowackiego, oraz '.projekt 
repertuaru na sezon 1921— 22.

Konkurs na wzory malarstwa .$c&i<j(róego. Sąd 
konkursowy rozpatrzywszy szczegółowo nadesłany 
m ateryał na  konkurs „W zcry  d la  patronowego 
malarstwa pokojowego11 doszedł do przekonania, że 
jest m ateryał zaąubogi i w  w ielu  wypadkach nie od po 
włada warunkom (konkursu. Wobec tego uchwalono 
jednogłośnie odłożyć term in konkursu do dnia 1 
października 1921 r., aby um ożliw ić dalsze nadsyła­
nie prac. N ow  (praco można nadsyłać do dnia 30 
września b. r. Na żądanie prace złożone dotychczas 
bdą projektodawcom zwrócone.

K lerykalna agi tacy a. Zorganizowani robotnicy 
wojskowej w ytw órn i m ateryałów  taborowych w 
Podgórzu przesyłają nam następującą notatkę:

W  warsztacie naszym zajęty jest w  charakte­
rze majstra, mającego aż jednego robotnika pod 
swym  dozorein, n iejak i p. Strojny, Pan ten drogo 
opłacany z ,funduszów państwowych, majster, po­
święca czas na agitaeye za (związkiem chrześcijań- 
sko-społecznym. W yn ik i tej tak drogo opłacanej a- 
g itacyi widać, gdyż skaptował sobie aż 3 członków, 
z tego jeden n ie jak i B iałożył, kowal, svywzucony z 
organizacyi' i  pozbawiony  ̂ godności • męża zau­
fania za defraudacyę pieniędzy wkładko­
wych, a na (zabawie robotniczej zeszłjj jesienie p. 
Strojny swego obecnego kolegę złapał ta kradzieży 
w  bufecie i  odebrał mu pieniądze skradzione. Dzi­
siaj są on i ozdobą Związku chrześcijańsko-społe- 
cznego przy ul. św. Tom asza i  ‘wybrani zo s ta ł 
do Zarządu tegoż Związku. W inszu jem y k lery kałom
takiego toabytku. ,

Pan ten nie mogąc skaptować członków do ‘swej 
suchotniczej organizacyi, obiecuje każdemu 1 kg. 
cukru tygodniowo o  Ile  przystąpi 'na członka.

(s) Drugi fest*vai „Rcha11 na dziedzińcu zam­
kowym. Czyj to ibył pomysł, — ta noc księżyco­
wa pieśni i mamdolinaty w  kmżgankach kró- 
łerwskioh W awelu? — Order bym  mu przypiął!

W y o b ra ża  sob ie  cz łow iek , że  p o d  w ie c zó r  
p rzesp aceru je  s ię  m e la n ch o lijn ie  p o  pu ste j u l i­
c y  (S traszew sk iego , w y  d rap ie  się, —  n ib y  n ie ­
ch cący , —  n a  W a w e l i  b ęd z ie  u d a w a ł „ga rs tk ę  
m iło ś n ik ó w " in ty n m y d i w rażeń . Tym czasem , 
trzeb a  b y ło  w id z ie ć  te  t łu m y  p ie lg r z y m u ją c e  ze  
w szy s tk ich  za u łk ów  i  u lic z ek  n aok o ło  W a w e lu , 
to  zape łn ion e  s zcze ln ie  (podw órze i  k ru żga n k i 
w  pogodn ą  n oc  lipcową, a b y  zrozumieć, co w  
K ra k o w ie  na  punkcie piękna i  sztuki jeszcze 
można z rob ić !

Około sześciu tysiełcy par rąk składało się do 
oklasku po każdej produkcyi chóru, solistów, 
oonkiasfer miawdblinowłej. uĘspana". Około sze­

ściu tysięcy par oczu wypatrzonych było o zmro­
ku w  ten grażynowo-rymwidowy nastrój z w ie­
życzek i baszt ponad dachem zaimkowym idący. 
Aż się księżyc zdziw ił i  z poza ,wisży katedral­
nej zajrzał na podwórze, no i  pozostał do koń­
ca wśród arkad. A  w tedy tenor opery belgradz­
kiej, bawiący w  Krakowie, p, Stępniowiski, od­
śpiewał aryę ze „Strasznego Dworu". Poprze­
dnio majestat zamku znalazł oddźwięk w  po­
nurej aryi basowej z „Roberta D jabia", zaśpie­
wanej przez p. Mazanka. Aryą z „Rusałki" Dvo- 
yaka ip. Tembieka utrafiła znówr w  W alter Scot- 
toweki nastrój ciemnych okien zamkowych.

K ró tk o  mióiwdąc, -—  ś lic zn y  p om ys ł, udiatno 
w ykon an ie .

^  teatru im. Słowackiego. Poniewraż w iele o- 
sób zgłasza się do teatru w  sprawie stałych 
miejsc na przyszły sezon, dyrekeya zwraca u- 
wtagę, że z powodu robót we wnętrzu gmachu, 
urzędowanie w  teatrze na jakiś czas w strzy­
mano. Zgłoszenia o stałe miejsca przyjmować 
się będzie dopiero w  połowie sierpnia; dokła­
dny termin bądzia ogłoszony. Oprócz stałego 
zespołu, pozyskanego na sezon przyszły, dyrek­
eya zawarła umowy czasowe z kilkoma wybit­
nym i artystami scen warszawskich o współ­
udział! w  wykonaniu pewnych sztuk, objętych 
przyszłorocznym repertoarem. N ie będą to więc 
„występy gościnne" utarłem znaczeniu, gdzie 
repertoar stosował się do gościa, lecz podobnie 
jak  przy występach K . Adwentowicza w ub. se­
zonie współudział obcego artysty dla zrealizo­
wania pewnych m mierzeń rep ort c;aro w y  ch tea­
tru. W  ten sposób w  przyszłym sezonie w  sze­
regu interesujących nowości i  wznowień ukażą 
się na scenie krak. pp.: I. Solska-Grosserowa, 
St. Wysocka i  Leonard Bońoza.

Ostatnie dwa przedstawienia w Bagateli od­
będą się W tym  sezonie dzisiaj popołudniu i 
wieczorem. Będą to równocześnie ostatnie dwa 
występy Mieczysława Frenkla w  „Grubych ry­
bach" (dzisiaj popołudniu) i  w  ̂ .Koteczce" 
(wieczorem). N ieliczne pozostało jeszcze bilety 

tlfnabywaić można przy kasie teatru.
Sjl! Goście warszawscy w  Bagateli. W  teatrze Ba­

gatela gościć będzie od poniedziałku 18 fom. 
piosenka, satyra i  taniec w  initerpretacyi naj­
wybitniejszych artystów warszawskich. Przy­
jeżdżają bowiem do ma® majświetamiejsze gwia­
zdy teatrów warszawskich, jak: Janina Madzia- 
równa, Julia i Sylwiin Baliszewscy, Ossorya- 
Broohocki, Borouski, Fotygo-Fotlański, Albin, 
mistez sztuki magicznej i  Maryan Rentgen. 
„W ieczory humoru" urozmaicone będą tańcem 
ii piosenką, satyrą i kalamburem, słowem tem 
wszystkiem, co może ubawić dowcipem, praw­
dziwą sztuką i  wesół em podaniem. Warsza­
w iacy arcymistrze w  tem celują, toteż letnie 
w ieczory w  krakowskiej Bagateli będą dla pu­
bliczności naszej prawdziwą artatocyą. W ieczory 
rozpoczynać się będą o godzinie 8 i  pół wieczór. 
Zmiana programu a osób następować będzie co 
4 dni. B ilety są już do nabycia przez cały dzień 
y/ kasie dziennej teatru Bagatela. r

Z Teatru Powszechnego. W  najbliższy wtorek 
19 !bm. wystąpi teatr nasz z ostatnią premierą 
dramatyczną, mającą isfkończyć zarówno sezon 
tegoroczny, jakoteż wogóle istnienie zasłużonej 
i  nieodżałowanej placówki kulturalnej po (dwu­
dziestu latach żywotnej i  owocnej jej działalno­
ści. Graną będzie wyborna komedya mistrza, 
francuskiego teatru W . Sardou p. t. „Nasi naj­
serdeczniejsi". Główne role kreują w  m istrzow­
skiej tej sztuce pp. Czechowska, Lubieńska, Za­
lewska, Topolska, Żelsfca, Grolicki, Jaworski,' 
Kiiszewski, Korecki (który sztukę wyreżysero­
wał), Motyczyńslki, Sarnowski, Strzelecki i  i.

Operetka w  Nowościach. „Krysia leśniczan­
ka", melodyjna operetka o bardzo interesującej 
treści, która na 'premierze zyskała ogólne uzna­
n ie — ciągle wypełnia salę po brzegi. Z powodu 
'takiego powodzenia grana będzie dalej bez 
przerwy codziennie. W  niedzielę popołudniu 
wznowiony zostanie „Generał huzarów" z  pp.: 
Krajewską, Gzernekówną, Lataj rnerem, W oliń­
skim, Pilarskim  i Reminem. Bilety u  Rudnic­
kiego L in ia A-B.

:■■■ t f  sprawie zmarłych i  zaginionych podczas wojny 
światowej. Generalna delegatura komunikują: 
W szelk ie urzędy i strony prywatne poszukujące za­
ginionych lub m etryk poległych i  zmarłych w  cza­
sie w ojny św iatowej żołn ierzy b. iarmmi iaustr.-węg„' 
w inne zwracać sdę w  tych sprawach tylko do Czer- j 
wanego Krzyża Sekcya W yw iadowcza w  W ar sza 
wie, ul. N ow y Świat 72. /

Podania te będą załatwione albo w kury i bisku­
piej W . P., która posiada archiwum m otrjka lne z 
czasów austryackich lub skierowane będą do W ie ­
dnia do bezpośredniego załatwienia.

Urzędy i strony prywatne, które wniosły już p a l . 
dania ,do W iednia, do Z. Oddz. strat grupy grobów.-j



Biura wyw iadowczego lub austryackiiego Czerwone­
go Krzyża, podań nowych nie powinny wnosić, aby 
nie wprov <‘ >.zać niepotrzebnej korespondeneyi, gdyż 
podania ; wszystkie będą załatwione, czego dotych­
czas Oddział I I  poselstwa polskiego w  W iedniu 
nie zdołał przeprowadzić z powodu trudności, sta­
wianych przez rząd austryackii.

(k .) Bandyci włamywacz© pod kluczem, W czoraj 
aresztowano Paw ła  Rudzińskiego, lat 23, Stanis.awa 
Zbiegonia, lat 1£) i  Stanisława Pająka, lat 26, któ­
rzy dopuścili się całego szeregu śm iałych włamań. 
M iędzy innem i w łam ała się ta szajka £5 czerwca o 
godz. 7 nad ranem do sklepu p. Stefana Porębskiego 
w  Rynku gł. 1. 32 i skradła towarów za 200.000 mk. 
Następnie dokonali oni w łam ania do sklepu L ig i 
pomocy przemysłowej, mieszczącego się przy  ul. 
-Straszewskiego, skąd skradli (rozmaite przedm ioty 
znacznej wartości. Skradzione rzeczy sprzedali ban­
dyci znanemu paserowi M ojżeszowi Biilermanowd, 
lat 35, zamieszkałemu przy ul. Kącik  na Kazim ie­
rzu, a ten sprzedał je na tandecie. W szyscy are­
sztowana odsiadywali karę już dawniej za liczne 
w łam ania i kradziieże, lecz na mocy ostatniej amns- 
styi zostali z w ięzień wypuszczeni, Uznając opryszki 
swój fach za zawodowych, w zięli się ponownie do 
kradzieży, która ich znowu zaprowadziła do k rym i­
nału. ] ' . W , - ' ,  f

(k.) Pasek z cukrem. W  ostatnich dniach, jak  w ia­
domo, daje się odczuwać w ie lk i brak cukru. Publi­
czność zmuszona jest kupować cukier w sklepikach 
płacąc po 1000 i  w ięcej mk. za 1 kg. Państwowy 
urząd walk i z  lichwą na podstawie licznych  zażaleń 
na paskarstwo sklepikarzy, przeprowadzał w  kilku 
dzielnicach Krakowa u sklepikarzy rew izy j, które 
dały zdum iewający wynik. W e wszystkich bowiem  
sklepikach znaleziono w ielk ie ilości cukru jużto 
kostkowego, już grysikowego p ierw sz:j jakości.

Kieszonkowiec. Aresztowano Icka Glassmana, lat 
16, który na ul. Krakowskiej wyciągnął z  kieszeni 
p .’Leonow i Żupnikow i zegarek wartości 3000 mk. —i 
Od Glassmana odebrano 1100 m k , która .uzyskał ze 
sprzedaży tego zegarka.

Dziecko złodziejem. W czoraj przytrzymana 11-le- 
tniego Stanisława Ciosa, zam ieszkałego przy  uł. Pę- 
dzichów 6, który lokatorom tego domu kradł zegar­
ki, pierścionki i  inne kosztowności. Szkoda wynosi 
ponad 70.000 mk.

Pc ia r, Tej nocy około gadziny 12 wybuchł po­
żar w  Podgórzu toa Zabłociu tuż za mostom ko­
lejowym, koło toru. Zaalarmowano straż ognio­
wą,, która wysłała trzy pogotowia z Krakowa 
a jedno z  Podgórza. W  chwili- kiedy oddajemy, 
numer pod prasę, pożar sroży się jeszcze z całą. 
siłą. Płoną, składy drzewa, węgla i soli braci 
Albertów. . , ,

Z POLSKI
Sprawa sanatorynm Czerwonego K rzyża  w  Zako­

panem. Otrzymujemy z W arszaw y następujące p i­
smo: Wobec zamieszczenia w  nr. 119 ,,Naprzodu" 
artykuł*, p. t. „N ieczysta sprawa11, podpisanego 
przez p. M. Budziszewską, Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża oświadcza, iż  nie 
ma zamiaru sprzedać sanatoryum w Zakopanem 
o czein m owa w  w yżej w ym ien ionym  artykule.

Samobójstwo aktorki. Z W arszaw y telefonuje nam 
nasz korespondent: W czoraj rano popełniła samo­
bójstwo w  śwem  mieszkaniu artystka teatru Roz­
maitości A lo jza  Żółkowska, córka sławnego aktora 
A lo jzego Żółkowskiego. Niedawno odebrał sobie 
życie je j syn Adam  Ostrowski, śpiewak oporowy.

Lenin i Szmeral
„Komunizm musi porzucić taktykę przewro­

tową1’

Praga. (PAT ). „"Rude Pravo“, organ komu­
nistów czeskich, donosi z Moskwy, że prze­
wodniczący czeskich komunistów, dr Szme­
ral, osiągnął na kongresie trzeciej m iędzy­
narodówki zupełne zwycięstwo. D r Szmeral 
oświadczy!, że czeska partya komunistyczna 
musi bezwzględnie porzucić taktykę prze­
wrotową. Lenin przyznał Szmeral ow i słu­
szność. W obec tego Szmeral znowu cieszy 
ńę zupełnem zaufaniem moskiewskiej trze- 
:iej międzynarodówki- 

Praga. (PAT ). W ychodzący w  Pradze o r  
§un ukraiński „Ukraińska Trybuna1* ogła­
sza dokumenty, świadczące o (o rgan iza c ji 
propagandy sowieckiej zagranicą. Z  doku­
mentów tych wynika, że Praga  odgrywa w y­
bitną rolę jako stacya kuryerów bolszewi­
ckich. Znaczenie P rag i pod tym względem  
jest równie ważne, jak  znaczenie Berlina.

Potworne podrożenie telefonów
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

W arszaw a , 17 lipca.
W czora j ukazał się N r. 60 D zienn ika U- 

staw, zaw iera ją cy  now ą ta ry fę  pocztow ą, te­
leg ra ficzn ą  i telefon iczną, ogrom n ie podw yż­
szoną.

Opłata za te leg ra m y  w yn osić  będzie teraz

po 3 marki, od w yrazu , nadto taksa zasadni­
cza 1© m arek.

T a ry fa  za  m iędzym iastow e rozm ow y te le­
fon iczna w yn osić  będzie za każde 3 m inuty 
do 25 k ilom etrów  od leg łości 30 m arek, do 
50 km. 50 m arek, do 100 km . 80 m arek, za 
każde dalsze 100 km . po 5® m arek.

Ugoda irlandzka
Londyn. (P A T ). K on ferencyą  Lloyda. Geor­

ge z De Va lerą  w  p ią tek  trw a ła  przez póh 
trzec ie j godziny. B y ła  ona w  sobotę kon ty­
nuowana.

L lo yd  George w yg ło s ił na bank iecie libe­
ra łów , zjednoczonych  w  koa licy i, m ow ę, w  
k tóre j .dał w yra z  przekonaniu , że De V a lera  
i  on u czyn ili w szystko, aby rozw iązać zaga ­
dn ien ie irlandzk ie, chociaż św iadom i są, że 
n ie jedn ą  trudność trzeba będzie jeszcze prze 
zw yciężyć . 1 - •

E®rsea. (PA T ) Lloyd George i  De Valera 
w  sobotę w  (dalszym  ciągu  prow adzili na­
rad y  poufne. O ficya lne kom u n ikaty  o prze­
b iegu  u k ładów  będą ogłoszone późn iej, p ra ­
w dopodobn ie w  pon iedzia łek . W ażn ą  jest 
rów n ież  bezpośredn ia (konferencyą sir Ja­
mesa Gralgha, premiera północnej Irlandyi 
z  L loyd em  Georgom , k tóra  odbędzie się pra- 
w odopohn ie w  pon iedzia łek . D zisie jsze 
dzi enn ik i londyńsk ie  w y r  aź aj a  zadow o len ie  
z przeb iegu  dotychczasow ych  rokow ań  i  
podkreślają, że wymiana zdań ma zdecydo­
wani o przyjacielski charakter i  rokuje do­
bre n adz ie je  przyszłego  ostatecznego poro­
zum ien ia. U w a ża ją  za  m ożliw e, że w szys t­
k ie  trz y  strony, tj. rząd  angielsk i, ir lan dzcy  
union iści i sin f rani ści, odbędą posiedzen ie 
w  poniedziałek. Gdy Dd Valera przybył na 
D ow ningstreet, ro zegra ły  s ię  .charakterysty­
czne sceny. T łum , w  k tórym  w ys tąp iło  w ie ­
lu  Ir lan d czyk ów  w  narodow ych  strojach, 
zgo tow a ł p rzyw ód cy  ir lan dzk iem u  gorącą  
ow acyę.

Londyn. (P A T ). P rezyd en t m in is trów  w  
prow iocyi Ułster sir James Craigh wezwał 
członków  rządu  u lstersk iego, aby natych­
m iast p rzyb y li do Londynu. W n oszą  z tego  
o  pom yślnym  przeb iegu  rokow ań  londyń ­
skich. D otychczas kon ferow a ł L lo yd  George 
osobno z De Valerą, a  osobno z Craigh‘em, 
W  pon ied zia łek  praw dopodobn ie rozpoczną 
się kon fareneye wspólne.

Kłopoty czeskie
KUŚ ZAKARPACKA BUNTUJE SI?

Praga. (P A T ) „L idove Nowiny”  donoszą z 
Preszburga: W edług doniesień węgierskich
pism, były gubernator Rusi Przykarpackiej dr 
Żabatyńeki wyjeżdża już dnia 29 bm. do Am e­
ryki, w  celu podjęcia ag itac ji (wśród tam tej­
szych Słowaków na rzecz autonomii Rusi Przy­
karpackiej. Żabotyński oświadczył dziennika­
rzom węgierskim, że gdyby nawet rząd praski 
zapracował mu ponownie objęcie stanowiska 
gubernatora Rusi Przykarp., nie ustąpi on od 
podstawowych żądań ^bezwzględnej autonomii 
dla Rusi Przykarpackiej.

AW ANTURY Z NIEMCAMI
Praga. (P A T ) A fera  policzkowa, rozegrania 

na piąitkowem posiedzeniu komisyi budżetowej, 
jest tematem gwałtownej polem iki prasowej. 
Dzienniki czeskie konstatują, iż poseł niemiec­
k i Baeran zachowywał się prowokacyjnie. Rów­
nocześnie dzienniki dodają, że Baeran posłał po­
słowi czeskiemu Seidlowi, który go spoliczko- 
wał, sekundantów. Poseł Seidl odmówił dania 
satysfakcyi w  pojedynku.

Rząd sowiecki przeciw emigrantom 
rosyjskim

Warszawa. (Te l. w ł. „N ap rzodu "). Rząd 
sow ieck i w  dniu 10 bm. w ys tosow a ł do rzą ­
dów  państw , na leżących  do L ig i N arodów  
ostry  protest p rzec iw  zam ia row i u życia  fun­
duszów  daw nego rządu carsk iego n a  w spa r­
cia dla em igran tów  rosyjsk ich . Rząd sow ie­
cki udzie len ie zapom óg em igran tom  uw ażać 
będzie za  akt w ro g i republice rosy jsk ie j.

Przegfftf gospodarczy
Urodzaj aa Węgrzech. Tegoroczny sprzęt psze­

nicy oceniają na 12.6 milionów cetnarów m etry­
cznych (w  roku zeszłym 10.4), sprzęt żyta na 
4.9 m iliony (w  roku zeszłym 5.2), sprzęt jęczm ie­
nia na 4.4 (w  roku zeszłym 4.9N, owies 2,8 (w  ro­
ku zeszłym. 3.2). Zbiory kukurydzy, kartofli i  
buraków cukrowych będą średnio dobre.

Kursy giełdom®
Giełda krakowska z 16 Iioca

Waluty i dew izy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austriackie . . 

„  czesko-słow. .

Waluta marsowa
6oiówka (banHnety) Czeki i wptsty
Kupno Sjrzcdsż Kopno Sprzedaż

1800 — 1850'- 1300'— 1850'—

23 — 
2T0 

2 3 '-

2 5 -
2-30

2 5 '-

24'—
2-35

24'—

2 6 '-  
2'55 

26 —

Waiuta markowa
ofiar. iądano Tranzakcya 1

500 '- 580'-*-
675 — 725'—
625 — 675 — 650 -660
700'— 750'—

900 '- 1000'— 925-1000
425 — 475 —

1100 — 1300'— 1200
525'— 575'— 550

8800'— 9200'— 9000—8950
1600'— 1700'— 1700-16U0
6200'— 6400'—
3000'— 8200'— 3050
2300'- 2500'—

7900'— 8200'—
6800'— 7200'—
8100'— 8500'— 8300 i
2000'— 2300'-—
1900 — 2100'— 2000
4000'— 4200'—
1050'— 1150'—
2900'— 31O0'—
3700’— 3900'—
3900'— 4i00'—

A ’;cye  bankowe.
Bank Przemysł, i—t.V esn.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski. . . . . .
Ziemski Bauk Kredyt. . .
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk.

Akcye tow. handł. i przem.
P.T. H. I—IV em   .
„linpes11 ................  .
„Polski Glob11 I—I i i  . . .
Żegluga Polska . . . . . .
Zieleniewski I— III . . . .
Warsz. Parowozy I—II em.
„Lemiesz” . . . . . . . . . .
„Trzebinia" I—IV em. . .
Automotor . . . . . . . . .
Portiand-Cem. Szczakowa
G órk a ..............................
Siersza . . . . . . . . . . .
Tepege ............................
Polska Nafta I—IR em. .
Elektr. Siersza 1—III em.
Oikos . . . . . . . . . . . .
Pezet................................
TłusiCze Trzebinia . . . .
„K raku s*.........................
Porcelana Ćmielów . . . .

W arszawa. 16 lipca. (P A T ) Giełda warszawska. 
W alu ty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 1890, sprzedaż 
1890, kupno 1830, dolary kanadyjsk ie" sprzedaż 
1550, kupno 1500, franki franc. czeki 152, funty 
szterlingi czeki trans. 6995, markiii niem ieckie 
trans. 26, czeki trans. 25.70, sprzedaż 25.83, kupno
25.90, korony austryackie czeki trans. 247, 244, Ru­
ble carskie 500-tki trans. 190, ruble dumskiie 100-tki 
trans. 57. jj

Akcye: W arszaw ie Tow. kopalń węgla i  zakł. hutn, 
15350, 15550, 15400, Starachowice 1— 2 emń-ya 7200, 
7350, 7300, Tow. paki. żyrard. 43500, 43750, Ostrowie­
ckie zakłady 8125, 8259, 8200, Polska nafta 1— 2— 3 
emisya 2250, 2300.

Znrych. 16 lipca. (P A T ) Końcowe knrsa dewiz. 
Berlin 8.12 i  pół, Tlolandya 192.75, N ow y Jork 606, 
Londyn 21.96, Paryż 47.25, Medyolan 27.45, Brukse­
la  46.10, Sztokholm 127.75, Chrysłyamia 81, Kopen­
haga 8550, M adryt 7775, Buenos Aires 175, Praga 
795, Budapeszt 185, Zagrzeb 3.90. Bukareszt 865, 
W arszawa 0.32, W iedeń 0,82, austryacka korona 
stempl. 0.80.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie W ydziału  Rady RobatnSczej PPS  od­

będzie się w poniedziałek 18 lipca o godz. 7 wieczór 
w  sekrelaryad© Rady. Sprawy bardzo watem 
Hoffman. , ■:
/ZGromr.fizejfle m alarzy odbędzie się we 

21 lipcayo godz, 6 w ieczór w salt Związku jjtow. nwb* 
ul. Dunajewskiego o, I I I  p. Sprawy b&rdn wa£n* 
O R em y udział w zgromadzeniu u pm an  ?«ra-t4- 

M a rk i p a r ty jn e  dla org-fuijy.eeyij pa rty jn ych  
n a b yw a ć  m ożn a  w  sękr&tat ytuci# Rwdy Ihoe*>tay> 
cze j.
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Listy z kraju
SK AN D ALIC ZN A  A PK O W IZ A C Y A

Radziechów, w  lipeu.
Znane są powszechni® żale rzeszy urzędników 

państwowych, iż otrzym ywali często jako deputaty 
ruąkę zepsutą, gorżką, Etęchłą. Sprawę tę nieraz 
podnosiły dzienniki, a urzędnicy wnosili zażalenia 
do kompetentnych władz. M imo to okazuj© się, że 
do dnia dzisiejszego nikt na seryo nie zajął się tą 
sprawą, gdyż oheońie zam iast m ęk i choćby stę- 
chlej, otrzymują urzędnicy jako deputat grys na­
dający się chyba Ido kanny świń.

Jako rzeczowy przyczynek do ustawicznych, aż 
do znudzencia powtarzających się skarg urzędni­
ków na pomoc rządową iw form ie deputatów poda­
jem y fakt, jak i spotkał stacyę rozdzielczą w  Rr>dz>łe- 
ehowie.

Za miesiąc m aj b. r. wyasygnowano dla siacy? roz­
dzielczej w  Radziechowie 2768 kg. majki pszennej 
razowej. Po  odebraniu przydziału z 1 magazynów 
N U ŻY  we Lwow ie, okazało się, że w worach zamiast 
m ąki pszennej razowej wydano otręby.

W obec ciężkich stosunków aprow izacyjnych i nę­
dzy urzędniczej, niektóre rodziny pobrały tw e  przy­
działy, lecz po upieczeniu uzyakeeo jakieś placki, 
których nawet świnie jeść nie chciały.

Na osobistą interwencyę dziegató".' t jtejszych w 
NUZ1E ,p. dyr. Rybicki ośw iadczył w  sposób sta­
nowczy, że N U ZA  Wykonuje jedynie w a ł  d c l tycji 
towarów, które (Otrzymuje nc cele dep itatowe e po­
lecenia urzędu zaopatrywania pracowników  pań­
stwowych w  W arszawie, jako oddziału mirdstw^twa 
aprowiizacyi. W  szczególności mękę i zhoż; ptrzy- 
muje od państwowego urzędu zbożowego, a n i° ma 
żadnego wpływu na rozdział Itego przydzielonego to­
waru. Mąkę, którą ? tacy a rozdzielcza w Radziecho­
w ie otrzymała, dostała NU ZA w  takim  stanie od 
państwowego urzędu zbożowego, a w ięc taką musia­
ła rozdzielić11. !

By zaś dać dowód nadzwyczajnej przychylności 
dla urzędników, oświadczył iw końcu z wyszukaną 
uprzejmością gotowość przyjęcia z powrotem  w yda­
nego grysu i  zam iany go na mąkę, a le pod tym  wa­
runkiem, iż  koszta podwójnego transportu, t. j. 
grysu i mąki, poniosą sarni urzędnicy.

Aby położyć raz kres podobnym praktykom, u- 
rzędnicy tutejszego powiatu oddali sprawę niniejszą 
prokuraturze przy sądzie okręgowym  w  Złoczowie, 
a zarazem nie om ieszkali odnieść się do wszystkich 
dotyczących władz, oraz poruszyć sprawę w  dzien­
nikach. |

Równocześnie dołączamy próbki grysu.
(Następują podpisy). W  im ieniu urzędników sta­

rostwa, sądu pów., inspektoratu skarbowego, urzę­
du podatkowego, kontroli skarbowej, urzędu {po­
cztowego, pow. komendy policyi, pow. biura odbu­
dowy, zarządu drogowego, kom isyi szacunkowej, 
okr. urzędu fedrowia, oraz nauczycielstwa.

Przypisek redakcyi. Istotnie, załączony grys jest 
wprost okropny. A le urzędnicy mogą się ,pocieszyć, 
że to było ostatni-; raz, ł>o iaraz —  z chw ilą wpro­
w a d z i ła  wolnego handlu nie dostaną już ad 
rządu radnej wogóle żyw nośc i- Aprow izacya —  
rłrwie-oua!

Sprawi partyjne
£«f,YAI.lńfT N?.5MIECPT W  POLSCE

W y chodzę,ca w B ie lsk u  „V oLksstim m e'‘ , o rgan  
a iem ie ck ie j s ccye  toe j d jem ofcracyi R zeczyp osp o ­
lite j P o lsk ie j, donosi, ż e  p o w z ię to  p rzez  cen tra l­
n y  k o m ite t  w y k o n a w c zy  P P S  u chw ala , p os ta ­
n a w ia ją ca  za ło żen ie  n iem ieck ie j s ek cy i P P S , 
w y w o ła ła  ż y w e  dysfcusyie w ś ró d  tow a rzy s zów  
n iem ieck ich  w  Po lsce . Z aznacza jąc , że  n iem ie ­
ck a  spartya socya lno-dęanokra tyczna  R zeozypo- 
cpoditej P o lsk ie j jeszcze  n ie  p o w z ię ła  w  te j
sp raw ie  żadn e j u ch w a ły , o św iad cza  red a k cya  
„yo ik s is tim m e11, że zam ieśc i nadesłane je j  a r ty ­
k u ły  o te j k w es ty  i . P ie rw s z y  a rtyk u ł, jaki. o te in  
zagadnieniu zam ieśc iła , za i-ytuo łw any je s t 
„Sekcyo. c z y  k oop e ra cya 11. A u to r  s to i n a  stano­
w isk u  n ieza leżn ośc i o rga n iza cy i n iem ieck ich  
tow arzyszów ', a  u zn a ją c  po trzebę w sp ó ln ego  

/fron tu  robotn iczego , t|waża go za  m o ż liw y  p rzez  
w sp ó łd z ia łan ie  z P P S  bez p o zb a w ien ia  to w a rzy ­
s zów  n iem ieck ich  sam ote toe j o rga n iza cy i. Z a ­
p y tu je  on, co u czyn ilib y  np. s ocya liś c i p o lscy  w  
zaborze  czesk im , gd yb y  im  so cya liś c i czescy 
c h c ie li  n a rzu c ić  p o lsk ą  isekcyę czech os łow ack ie j

socyalmej demokracyi; odipowiaida sam . n a  to  
pytanie, że postąpiliby niezawodnie tak, ja k  za 
czasów rozbiorowych postępowała PPS  zaboru  
rosyjskiego wobec rosyjskiej socyalnej demo­
kracyi i  PPS  zaiboru pruskiego wobec niemiec­
kiej socyalnej demokracyi. A u to r  artyfcu  czu je  
się n a jb a rd z ie j u ra żon y  tern, że CKW  p rzed  p o ­
wzięciem  swej uchwały nie zapytał o zdan ie  to ­
warzyszów niemieckich. Artykuł k oń czy  się 
protestem przeciwko dyktowaniu z g ó ry  w  te g o  
rod za ju  sp raw ie .

R E P E R T U A R

Teatr „Bagatela"
Niedziela popoh: „Grube ryby“ , 

w ieczór: ,,Koteczka“.
Środa: W ystęp artystów  warszawskich.
W torek : W ystęp artystów warszawskich.
W torek: „W ystęp  artystów warszawskich.
Czwartek: W ystęp artystów warszawskich'.

Teatr powszechny 
Niedziela w ieczór: „La lka11 
Poniedziałek: „Idealna żonka11.
W torek: „Nasi najserdeczniejsi11.
Środa: „Boccacao11.
Czwartek: „N asi najserdeczniejsi".
P iątek: „Boocacio11.
Sobota: „Boccacio11.
N iedziela popołudniu: „Idealna żonka**, 

w ieczorem: „Nasi najserdeczniejsi11.

Operetka w Nowościach
Niedziela popołudniu: „Generał huzarów**, 

wieczór: „K rysia  leśniczanka11.
Poniedziałek: „K rysia  leśniczanka1*.
W torek: „K rysia  leśniczanka11.
Środa: „K rysia  leśniczanka11.
Czwartek: „K rysia  leśniczanka” .
P iątek: „K rysia  leśniczanka11.
Sobota: „K rys ia  leśniczanka**.
N iedziela popołudniu: „K rysia  leśniczanka**. "7 

wieczór: „K rysia  leśniczanka” .

ifabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 50
Od 16 b. m. now y program. Lisowski, m istrz kia
bałałajce; St. Kochański, znakom ity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i  szereg innych 

'atrakcyj. Początek o godz. 11 i  pół wieczór.

Kursa maturycziie j ]
< kierownika, polonisty, h i - : 

storyka, m atematyka j 
i przyrodnika.

Łódź, Sienkiewicza 35.

i uzupełniająca
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do maturygimE. 
realn.;seroinar. do egzaminów 
7. poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i system em  ko­

respondencyjnym .

TOKARZA
do robót drzewnych przyjmie 
stolarnia maszynowa „Odbu­
dowa11 w Krzeszowicach. Wa­

runki według umowy.

ZIEMSKI B A U E D Y T G W Y
ODDZIAŁ W KROŚNIE!

załatwia wszelkie czynności bankowe

Kilkunastu zdolnych 
na roboty budowlane (drzwi, okna i t .  p.) przyjmie

stolarzy
(drzwi, okna i t .  p.) przyjmie

na tychm ias t
Stolarnia „ 3 E P £ D £ ‘4 w Krakowie.

Zgłoszenia osobiste lub listowne. 
" W W W W W *

m y d ł oLaboratoryum Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskfego w Krakowie
u!, św. Tomasza L. 19 (rug ul. Fioryańskie]) ^  O l ^ Z G r ,  K r a k Ó W

do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 900. W paczkach po. 
eztą opłatnie za zaliczka 5 kg. 
Mk i000.My«8e»«St 5 tuzinów ! 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w  zastępczym 
zlocie. — Cany niskie. — Wykonanie p ierw szorzędne,

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w  życiu towarzyskiem i zawodo- 
wetn. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u*  
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu­
dzić i żądajcie jedynie praw* 

v v dziwych Bersona obcasów 
'  . gumowych.

R®«SsSwU#owjBka
r r * * ^

c t f r o n

obcasy gumowe. “
K ed a k to r  n acze ln y ; E m *! Haeckes.
N a łta ten  .ŁratowąJ . .J h a f fM *  w  Krafcowfe.

Patent austryackl Nrt 67664.

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny i wchłania zbądny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso­
wych środków Jakt wełny, szmat i innych mniej wartościowych,' a o wiele droż­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20 — dużą Mkp. 30*—. 
Zamówienia i zapytania skierować należy do

Administr. Przeglądu Techuiczno-Przemyslowego
Lf . Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon 1354. |

iiuduktur odpowiedzi Ala y: M azytm  Jastrzębsk i. 
Czcionkami Druk sani Lądowej w Łrakowle.Dunajewsitięgo 5 (tet 1310),


